

[image: Cover]




[image: ]




SPIS TREŚCI

Rozdział 1

Rozdział 2

Rozdział 3

Rozdział 4

Rozdział 5

Rozdział 6

Rozdział 7

Rozdział 8

Rozdział 9

Rozdział 10

Rozdział 11

Rozdział 12

Rozdział 13

Rozdział 14

Rozdział 15

Rozdział 16

Rozdział 17

Rozdział 18

Rozdział 19

Rozdział 20

Podziękowania


ROZDZIAŁ 1

Livia

Jeździłam na uniwerek na rolkach. Droga zajmowała mi nieco czasu, jako że mieszkałam na samych przedmieściach Vintage, stolicy Cesarstwa, w jednym z niewielkich domów ogrodzonych siatką, z własnym ogródkiem i sadem, który ciągnął się aż do najbliższej rzeki. Nie byliśmy rolnikami, mimo że rząd wiele razy proponował nam rozpoczęcie tego rodzaju działalności w imię cesarskiej jedności i społecznego pożytku. Żyłam na tym świecie jednak wystarczająco długo – już prawie osiemnaście lat – by wiedzieć jedno: w Cesarstwie nie istniało coś takiego jak pożytek społeczny. Istniał za to pożytek cesarza bądź też wicecesarza; wszystko w zależności od tego, za którym z rządzących psychopatów się opowiadałeś.

Po tym jak dziesięć lat temu afrykański watażka Tyrs Mollina postrzelił w szyję Brytanika – przed obiektywami kamer na żywo transmitujących jego triumf – Europa nigdy nie była już taka sama. Autorytet Cesarstwa leciał na łeb na szyję, w podziemiach pojawiły się walczące z propagandą gazeta i radio, ponoć sponsorowane przez Kimeryd, niezależne państwo afrykańskie, a ruch oporu rozprzestrzeniał swoje macki nawet na tereny dawnych Niemiec i Polski. Cesarstwo Europejskie było już inne niż dobre kilkanaście lat wcześniej, kiedy to młodziutki Brytanik przejmował władzę po swoim zamordowanym ojcu. Młody zarządca wprowadził wtedy sporo społecznych i kulturalnych reform. Zrezygnował z wyścigu zbrojeń, a swój autorytet oparł na relacjach z klasą średnią, tym samym obniżając rangę faworyzowanej dotąd arystokracji.

Teraz wszyscy bez wyjątku obawiali się o swój byt. Czystki na dworze nie oszczędzały nawet najbardziej znakomitych i szanowanych rodów, a prosty lud, jak to określała nas propaganda, po cichu liczył na zmiany. Nie tylko personalne i kosmetyczne, ale na takie prawdziwe, wiążące zmiany. Oczywiście nikt zbytnio nie kwapił się do wywołania powstania, nikt też za bardzo nie sympatyzował z Molliną i jego wyzwoleńczymi poglądami, ale podświadomie wszyscy chcieliśmy być tacy jak on. W naszych marzeniach to my wypuszczaliśmy strzałę w kierunku cesarza. Chociaż ja mierzyłabym w Sina. Utwierdzałam się w tym postanowieniu każdego dnia, odkąd tylko zaczęłam uczęszczać na uniwersytet jego imienia, przez samych studentów ironicznie nazywany Spin School. W gronie moich znajomych skracaliśmy go do SS. Historyczny wydźwięk tej nazwy nie pozostawiał żadnych wątpliwości.

Gdyby nie SS, najprawdopodobniej poszłabym na jakieś studia gimnastyczne, coś związanego z tańcem lub akrobatyką. Może pokusiłabym się też o występ na olimpiadzie: na początek europejskiej, a potem – kto wie. Otaczająca mnie rzeczywistość zmieniała się tak szybko i niespodziewanie, że nie zdziwiłoby mnie, gdyby pewnego dnia Kimeryd wyszedł z propozycją olimpiady afrykańskiej. Byliśmy tak zaabsorbowani eksploatowaniem Afryki – przy jednoczesnym ignorowaniu jej możliwości – że nie spostrzegliśmy nawet, kiedy to ona zaczęła się nam odpłacać. Ze wszystkich sił. Nikt tak jak Tyrs Mollina nie potrafił przyciągać do siebie uzdolnionych i pragnących zmian ludzi, którzy, nie bojąc się ryzyka, przedostawali się na kontynent – czy to statkami odpowiedzialnymi za import żywności i amunicji, czy to samolotami towarowymi. A wszystko po to, by dotrzeć do upragnionego skrawka ziemi, na którym mogliby cieszyć się pełną wolnością. Czasem wyobrażałam sobie, że do nich dołączam. Moje wrodzone umiejętności w posługiwaniu się białą bronią, dodatkowo wzmocnione intensywnym szkoleniem w dziedzinie szermierki, mogłyby nawet zrobić wrażenie na Mollinie i jego zabójczym klanie hybryd dinozaurów i ludzi. Tak, fascynowałam się Afryką; bardzo identyfikowałam się z niepodległościowym ruchem Kimerydu. I aż paliłam się do zdrady Cesarstwa i ustalonego przezeń porządku.

Tymczasem w ramach nowego integracyjnego programu Brytanika zostałam wcielona… a raczej rzekomo zaproszona do złożenia papierów na uniwersytet w Vintage. W związku z rosnącym niezadowoleniem ludu i brakiem porozumienia z arystokracją Brytanik zarządził intensywne mieszanie się obu warstw społecznych, postanowił również zbudować odrębny oddział składający się z najlepszych potomków arystokratów i przedstawicieli ludu. W tym celu gromadził ich wszystkich na Uniwersytecie Sina. Jak zwykle: Brytanik coś wymyślał, a Sin zajmował się brudną robotą.

Właściwie nie wiedziałam, na jakim kierunku studiuję. Było to specyficzne skrzyżowanie historii, filozofii, propagandy i kultury, powiązane ze stałymi treningami fizycznymi. W ten sposób przygotowywaliśmy się do corocznego turnieju o tytuł lapis-lazuli. Nazwa wzięła się od godła Cesarstwa, które przedstawiało ten właśnie kamień zatopiony w masie perłowej. Jego podwójna nazwa pasowała do określenia dwójki zwycięzców turnieju. Dopiero zaczynałam moją przygodę ze Spin School, więc nie najlepiej orientowałam się jeszcze w zasadach; jako że cierpiałam jednak na lekki przerost ambicji, już teraz planowałam, jak by tu utrzeć nosa paru badassom spod skrzydeł samego Sina.

Ostro skręciłam na rolkach, żeby wyminąć powietrzny motocykl, który unosił się niecały metr nad ziemią. Facet nie kierował się chyba do powietrznego tunelu. Zamiast tego popisywał się lataniem nad zwykłą ulicą, zupełnie jakby było czym.

Zadarłam głowę do góry i pokazałam mu środkowy palec. Ku mojemu zaskoczeniu odwdzięczył mi się tym samym, rzucając mi spojrzenie przez ramię. Pęd wiatru rozwiewał część jego ciemnych, kręconych włosów, która wymykała się spod kolorowego kasku. Jego głowa wyglądała jak wielkie tęczowe jajo. Westchnęłam w duchu – w Vintage roiło się od takich palantów.

Ledwo wstałam z łóżka i ruszyłam na zajęcia, a już miałam ochotę zawrócić i wpakować się w moje rozrzucone poduszki. Nie zdążyłam zjeść do końca śniadania ani nawet po sobie pościelić.

Wczorajsze rozpoczęcie roku akademickiego uznałam za największą masakrę propogandową świata. Przemówienie dupka Sina poprzedzało wynurzenia suczki Cery Tharen, która zarządzała uniwerkiem od czasu powrotu z Afryki. Dostąpiliśmy nawet wątpliwego zaszczytu wysłuchania starucha Brytanika, którego pomarszczoną twarz transmitowano na wielkich telebimach. Wisienką na torcie było wystąpienie Adama Corntnego – psora od literatury azteckiej i specjalisty od relacji europejsko-indiańskich – które okazało się, o dziwo, całkiem składne. Na koniec zaś objawiła się największa bomba dnia: pokazówa przewodniczącego samorządu, gwiazdy Internetu, mediów społecznościowych i zapierających dech w piersiach reality show – Patricka Horna, aktualnego lapisa, syna lorda Daryla Horna z Ministerstwa Zdrowia i Farmaceutyki.

Ta ruda hiena po prostu wskoczyła na podwyższenie, rzuciła kilkoma frazesami i zebrała głośne, gorące brawa – w odpowiedzi na chełpliwe deklaracje, że w tym roku również zdobędzie tytuł. Jego niedoczekanie. Och, serio, nie cierpiałam tego palanta. Nie mogłam o nim nie słyszeć, nie mogłam go nie widzieć i nie rozpoznać nawet po pijaku, a jednak tak się stało… Na swoje usprawiedliwienie dodam, że nikt by się nie spodziewał panicza Horna na imprezie na przedmieściach, w dodatku takiej, gdzie raczej diabeł mówi dobranoc, a nie zaprasza do zabawy grube ryby prosto z cesarskiego dworu. No co? Dziewczyny też lubią się od czasu do czasu zabawić. Ta konkretna dziewczyna w szczególności uwielbiała tańczyć, najlepiej po kilku kielichach i w towarzystwie najlepszych przyjaciółek. Miałam aż dwie, które w dodatku były w sobie zakochane. Poznałyśmy się w domu dziecka, gdzie mieszkałam, zanim trafiłam pod dach mojej troskliwej kuzynki Madleine.

Patrick Horn zjawił się na naszej lokalnej potańcówce w towarzystwie paru kolegów i elegancko wtopił się w tłum. Cwaniak założył kapelusz, pod którym jakoś udało mu się schować tę rudą szopę. Ojejku, jejku, wielkie mi coś, lizać się z facetem na dyskotece. Zdarzało się i najlepszym. Mnie się zdarzyło tamtego lipcowego wieczoru – z seksownym facetem w kapeluszu, który tańczył jak sam uniwersalny bóg, choć tyłek miał wart każdego, najbardziej wynaturzonego grzechu wprost z repertuaru wicecesarza Sina. Wepchnęłabym go na rurę i godzinami oglądała, jak się na niej wije i zmysłowo mruczy. W końcu mówili na niego Kocur – może ze względu na jego lekko skośne oczy albo liczne piegi na nosie i policzkach, które wyglądały jak ślady po wąsach.

Kiedy rozpoznałam te jego rude włosiska, prawie padłam trupem. Patrick Horn wsadzał mi język do gardła, a mnie się to podobało. Z wrażenia aż kupiłam sobie nowe opakowanie płynu do płukania ust i od tamtej pory używałam go regularnie średnio co pół godziny, aż Madleine wymownie popukała się w czoło. To zwykle działało na mnie otrzeźwiająco.

Patrick Horn był chyba najbardziej nielubianym młodym arystokratą z dworu Brytanika. Nie przebierał w słowach, gdy na swoich blogach pisał na temat afrykańskiego powstania, nie umawiał się też z dziewczynami z nizin, jak zwykł określać swoje fanki wywodzące się z prostego ludu. Zresztą te bardziej honorowe dziewczyny (w tym ja, serio, halo!) uważały go za symbol szowinistycznych zapędów na dworze cesarza i głośno go krytykowały. Dlatego też lizanie się z nim na dyskotece uważałam za swoje osobiste zniesławienie, za które ktoś powinien mi wypłacić odszkodowanie. Najlepiej sam cesarz, ten zmodyfikowany chuj.

Miałam nadzieję, że Horn nie wypatrzył mnie wczoraj w tłumie. Prędzej czy później na pewno się spotkamy, choć wolałam później. I żeby wtedy nie próbował mi już pakować języka do gardła. Nasze języki w ogóle powinny trzymać się od siebie z daleka.

A wracając do tematu: gdybym zamiast rolek wybrała podwózkę powietrznym samochodem Madleine, byłabym na miejscu już jakieś pół godziny temu, ale z samego rana wolałam trochę się przewietrzyć. Mijałam więc kolejno: park na przedmieściach, kręte alejki prowadzące w głąb miasta, najbardziej ruchliwe ulice – na których cały czas musiałam okazywać przepustkę upoważniającą mnie do wstępu do dzielnicy arystokratycznej – aż w końcu stanęłam przed bramą uniwersytetu i przedostałam się na parking. Slalomem przejechałam pomiędzy kosztownymi powietrznymi samochodami i motocyklami młodych arystokratów.

Na największym speedzie minęłam stajnię, salę gimnastyczną i tor przeszkód, przygotowany specjalnie dla najlepszych ze świty Horna i jemu podobnych dupków, aż dotarłam do głównego budynku uniwerku – z czerwonej cegły. Byłam już spóźniona, w dodatku właśnie o to pół godziny, które zaoszczędziłabym, jadąc z Maddie. No cóż, z moim uporem lepiej nie dyskutować. Zresztą spóźnienia też były efektowne. Z tą myślą wpadłam do sali wykładowej, akurat przerywając profesorowi Corntnemu w połowie zdania. Po drodze zdjęłam rolki i zamieniłam je na moje ulubione dwukolorowe trampki. Poza tym mój przepisowy mundurek Spin School prezentował się całkiem znośnie, nie licząc tego, że był pognieciony (wczoraj nie zdążyłam wrzucić go do automatycznej prasownicy, a potem o tym bezwstydnie zapomniałam) i męski. Tak, założyłam męski mundurek Spin School do dwukolorowych trampek.

Corntny zastygł w bezruchu z szeroko otwartymi ustami, jakby nie dowierzał własnym oczom. Po sali wykładowej przeszedł pomruk niezadowolenia. Ktoś odchrząknął, dziewczyny z pierwszego rzędu wykrzywiały twarze ze złości i z odrazą kręciły głowami. Posłałam im promienny uśmiech i pomachałam sprzyjającym mi złośliwcom z ostatniego rzędu.

– Siema! Jestem Livia Reeves i będę z wami w grupie. – Teatralnie się ukłoniłam. Poprawiłam torbę na ramieniu. Zaczęła mi już ciążyć. W drugiej ręce trzymałam moje rolki. – A właśnie, panie psorze, jest tu jakaś szatnia? – zainteresowałam się.

Corntny podrapał się po głowie. Z tyłu rozległ się śmiech.

– Co to ma znaczyć? – odezwał się w końcu, wskazując na mnie palcem.

– Co konkretnie? – zaciekawiłam się, pytając uprzejmie.

– Sam nie wiem. Powiedziałbym, że wszystko.

– W życiu trzeba być bardziej precyzyjnym, panie Corntny. – Wzruszyłam ramionami.

– Dziękuję, panno Reeves. Jak to dobrze, że się pani pojawiła i udzieliła mi tej dobrej rady. Postaram się zrewanżować tym samym. Proszę natychmiast pójść się przebrać.

– To była ta rada?

– Właśnie tak.

– Nie. Nie zgadzam się. Wolę męski mundurek.

Sala zamarła. Kiedy wszystkie śmiechy ucichły, Corntny, poprawiając okulary w srebrnej oprawie, w końcu stwierdził:

– To ma pani problem, panno Reeves.

***

Właściwie powinnam zacząć od początku. Spin School wymagał od swoich studentów noszenia mundurków, przy czym obowiązkowe kuse plisowane spódniczki i obcisłe koszule znacznie utrudniały dziewczynom zdobycie dobrej pozycji na turnieju, którym tak szczycił się Sin. Co prawda najlepsze uczennice mogły brać w nim udział, ale w odrębnej kategorii, przeznaczonej tylko dla kobiet – lazuli. Od paru lat prym wiodła tam Amelia Sheridan, którą uważano za kobiecy odpowiednik Horna, trudno jednak było mi się z tym pogodzić. Amelia wydawała mi się na tyle popierdolona, że w porównaniu z nią Horna można było nazwać co najwyżej niesfornym.

W każdym razie problem jak zwykle leżał w mojej motywacji. Odkąd wysłano mnie do Spin School, postanowiłam, że przynajmniej będę się tu dobrze bawić. A w tym wypadku definicją dobrej zabawy było dla mnie ścieranie się z draniami ze świty Horna i pozbawienie jego samego lauru zwycięzcy. Może wtedy nie będę musiała płukać sobie ust osiem razy dziennie, jakbym cały czas jadła czosnek.

W regulaminie napisano tylko, że osoba nosząca męski mundurek będzie uważana za przedstawiciela płci męskiej; punkt ten aż prosił się o nadinterpretację. Zdziwiłam się, że inni na to wcześniej nie wpadli. Męski mundurek SS był w moim odczuciu nudny – zwyczajny garnitur uzupełniony koszulą z jedwabnym krawatem. Na domiar złego wszystko to w stonowanych kolorach czerni i bieli. Musiałam spiąć długie włosy w kok na czubku głowy, żeby dodać sobie powagi, ale nie potrafiłam sobie odmówić tych trampek. Planowałam przerobić cały strój do końca tygodnia, jak tylko zorientuję się w towarzystwie i dowiem, kogo mogę bezkarnie drażnić, a kogo lepiej nie.

Corntny poprosił mnie, żebym wyszła na zewnątrz. Zrobiłam to, choć miałam ochotę po prostu zająć miejsce w jednej z półokrągłych ławek ustawionych w równych rzędach do samej ściany. W sumie na razie nie uważałam go za swojego wroga, przeciwnie – podczas wczorajszego przemówienia wydał mi się całkiem sympatyczny i zainteresowany wykładanymi przez siebie przedmiotami. Sprawiał wrażenie wytwornego, ułożonego arystokraty. Eleganckie spodnie w kant, niebieska koszula ze złotymi spinkami przy mankietach i jedwabna kamizelka wyszywana wzorami niewielkich kwiatów, ze srebrnymi guzikami pod kolor oprawek jego okularów. Do tego facet był całkiem przystojny – wysoki brunet o łagodnym, szarobłękitnym spojrzeniu, niezbyt umięśniony, raczej umiarkowanie wysportowany. Od razu było widać, że gustował w książkach, a nie w broni.

– Panno Reeves, naprawdę nie żartuję. Ktoś inny na moim miejscu już by panią zgłosił do rektora i w najlepszym razie zostałaby pani wydalona z uczelni. Czy pani nie zdaje sobie sprawy z tego, jak bardzo cesarz naciska teraz na przestrzeganie zasad?

Wzruszyłam ramionami.

– Zdaję sobie sprawę, panie Corntny.

– Panie profesorze – poprawił mnie.

– Tak, tak, panie profesorze Corntny. – Westchnęłam. – Ale mój strój nie jest wyrazem jakiegoś bliżej nieokreślonego buntu. Chodzi raczej o to, że chcę wziąć udział w turnieju.

– Może to pani zrobić, uczęszczając na zajęcia w damskim mundurku – zauważył z przekąsem.

– Chcę zostać lapisem.

– Może pani zostać lazuli.

Spojrzałam mu w oczy z tak bardzo niewielkiej odległości, że aż lekko się cofnął.

– Nie. Chcę zostać lapisem.

Milczał, zrozumiawszy, jak bardzo jestem zdeterminowana i że nie przekona mnie wykład o moralności i dobrych manierach obcego kolesia od stosunków europejsko-indiańskich.

– Pierwszy dzień i już sprawia pani kłopoty, panno Reeves…

– A im dalej w las, tym więcej drzew. – Uśmiechnęłam się niewinnie.

– Czy mogę spytać, po co pani tytuł Patricka Horna?

– Cieszy się większym prestiżem niż tytuł Amelii Sheridan. Proste. Znam swoją wartość, panie Corntny… przepraszam, panie profesorze Corntny. Skoro już mnie tutaj sprowadziliście, skoro chcieliście mieć u siebie zdolnych przedstawicieli „ludu”, dajcie się nam wykazać. Dzielenie zawodników ze względu na płeć jest nie tylko głupie, ale też niesprawiedliwe i wypaczające ideę zdrowego współzawodnictwa.

Na jego ustach pojawił się cień uśmiechu.

– Wróżę pani niezwykłą karierę w Spin School. Jeśli tylko przekona pani do siebie madame Tharen. Zaprowadzę panią do niej.

– Nie trzeba. Trafię sama – sarknęłam.

– I tak zostałem opiekunem pani grupy. Proszę pozwolić mi się wykazać. Może ja też jestem ciekawy, jak sobie pani poradzi?

Zerknęłam na niego podejrzliwie.

– Dziękuję, panie profesorze Corntny.

– Ależ proszę, panno Reeves.

***

Corntny poprowadził mnie schodami do góry. Miały rzeźbione, cudownie inkrustowane poręcze, pokrywał je bordowy dywan tkany złotą nicią, a na ich szczycie królowały dwie rzeźby przedstawiające raptory. Jeden uważnie rozglądał się po okolicy w poszukiwaniu ofiary, a drugi groźnie strzeżył kły, wystawiając pazury.

– Tyrs. – Corntny wskazał na węszącego raptora. – I Taniel – dodał, kiwając brodą w kierunku zwierzęcia szykującego się do ataku. – Dwaj prześladowcy naszej pani dyrektor. Nigdy ich przy niej nie wspominaj.

Wzruszyłam ramionami. Nie obchodziła mnie historia madame Tharen, chciałam tylko przeżyć te cztery lata w oddaleniu od jej knowań. Jak jednak zaczynałam rozumieć, mogło się to okazać niewykonalne. Już chyba wolałabym mierzyć się z samym Sinem niż z tą urodzoną intrygantką; przynajmniej z nim sytuacja była do bólu prosta – mogłeś liczyć na jego szacunek, ale nigdy na litość. Sin zabijał, bo musiał; zabijał, bo lubił musieć. Madame Tharen udawała nieszkodliwą, osaczała, niszczyła, manipulowała – aż ostatecznie doprowadzała swoje ofiary do upokarzającego upadku. Nigdy nie było wiadomo, czy rzeczywiście okazywała komuś sympatię i wsparcie, czy też szykowała się do rozszarpania swojej ofiary na strzępy.

Tyrs Mollina znowu zapunktował w moim osobistym rankingu. Sin go szanował, a madame Tharen się go bała. Zresztą, jak teraz się przekonałam, nie tylko jego. Bała się też jego młodziutkiego brata Taniela – Czarnego Księcia. Tutaj w sumie przyznawałam jej rację, bo ja też się go bałam, kompletnie nie pojmując, co te wszystkie europejskie niunie w nim widziały. Owszem, miał słodką buźkę, a uśmiechał się tak, że z miejsca miękły kolana. Mimo to jakoś nie marzyła mi się randka z kanibalem. Bo Czarny Książę nim był, bez względu na to, co niby miało go usprawiedliwiać. Fakty pozostawały faktami. Kropka.

Na końcu korytarza mieścił się gabinet pani rektor. Profesor zaprowadził mnie pod same drzwi.

– Zaczekaj tutaj. Sprawdzę, czy madame jest u siebie.

– A dostanę kluczyk do szafki? Rolki mi ciążą.

– Nie wszystko naraz, panno Reeves. – Corntny przewrócił oczami.

– Jestem niecierpliwa z natury – prychnęłam.

– Zauważyłem.

Zniknął za drzwiami. Ciężko westchnęłam.

– Zapowiada się ciekawy dzień, co? – Usłyszałam za swoimi plecami i zerknęłam za siebie przez ramię.

Na długiej ławie w pobliżu gabinetu siedział ciemnowłosy chłopak, który wcześniej odsunął słuchawki od uszu, żeby przysłuchiwać się mojej rozmowie z Corntnym. Skrzyżowane w kostkach nogi swobodnie rozciągnął przed sobą, opierając się o ścianę tak, żeby było mu jak najwygodniej. Zmierzyłam go uważnym spojrzeniem. Najbardziej w oczy rzuciło mi się to, że miał zupełnie inny mundurek – ciemnoniebieski, pod kolor jego oczu, ozdobiony srebrnymi epoletami i guzikami. Pod szyją nosił elegancko zawiązaną fioletową apaszkę. Przydługa grzywka kładła się pojedynczą falą na jego czole, przysłaniając mu prawe oko. Przemknęło mi przez głowę, że to chyba jego widziałam wczoraj w towarzystwie Horna.

– Wolałabym, żeby już się skończył – burknęłam. – Jestem Livia. – Podeszłam do niego i buńczucznie podałam mu rękę.

Spojrzał na nią, jakby się zastanawiał, czy powinien ją uścisnąć. W końcu się uśmiechnął.

– Chris. – Delikatnie ujął moje palce. Pewnie się bał, że się ubrudzi.

Pierdoleni arystokraci! Chyba myśleli, że urodzili się zrobieni z waty cukrowej. Cofnęłam dłoń i demonstracyjnie otarłam ją w spodnie. Teraz już jawnie się roześmiał.

– Jesteś nowa – stwierdził, bo to nie było pytanie.

– Ale nie zielona.

– To widzę. Podobno całować się też potrafisz. To ważna umiejętność. Zwłaszcza w Spin School.

Poczerwieniałam na twarzy. Tak, typek zdecydowanie był kumplem Horna.

– Pochodzisz z przedmieścia. Pamiętam, jak pojechaliśmy z Patrickiem cię sprawdzić. Chyba nie sądzisz, że Sin przyjąłby tutaj byle jaką gęś z prowincji?

– Miło mi słyszeć, że Sin nie uważa mnie za byle jaką gęś z prowincji. Chętnie zrewanżuję mu się takim samym osądem.

Chłopak śmiał się tak, że aż zaczęły mu lecieć łzy. Nie mógł wykrztusić z siebie słowa.

– Mogę wiedzieć, co cię tak rozbawiło?! – warknęłam.

– Nic, po prostu myślę, że będziemy mieli tutaj z tobą wesoło.

– Niby dlaczego?

– Sama się za chwilę przekonasz. Chociaż nie chciałbym być złym prorokiem. Chyba zacznę ci kibicować, Livio Reeves.

– Obędę się bez tego.

– Oby.

Na szczęście dla niego w tym momencie Corntny wyjrzał przez szparę w drzwiach.

– Madame Tharen na panią czeka.

Chris z powrotem założył słuchawki na uszy i przestał zwracać na mnie uwagę. Odwróciłam się do niego plecami.

***

Madame Cera Tharen siedziała przy swoim wielkim, ciemnym biurku inkrustowanym masą perłową. Za jej plecami znajdowało się okno z widokiem na dziedziniec Spin School, na którego tle stał Patrick Horn, opierając się o ramę okienną. Z początku go nie rozpoznałam. Słońce skrywało go w cieniu i widziałam tylko jego sylwetkę, tak że dopiero gdy podszedł do biurka, zauważyłam, że to był on – lapis Spin School we własnej osobie. Starałam się skupić na madame i na mojej kuriozalnej sytuacji, ale sama obecność Kocura tak mnie rozpraszała, że mimowolnie podążałam za nim wzrokiem.

– Cześć – powiedział do mnie, jak gdyby nigdy nic.

Speszyłam się jak głupia nastolatka, którą najprawdopodobniej byłam. Próbując nad sobą zapanować, wzięłam kilka głębokich oddechów – nade wszystko chciałam zachować spokój. Horn uśmiechnął się półgębkiem, co nadało jego twarzy szyderczy wyraz. Koleś miał mega mimikę. Pomyślałam, że nadawałby się na aktora.

– Cześć – odpowiedziałam twardo, wytrzymując jego badawcze spojrzenie.

Niech go wreszcie trafi szlag! Jego i te oczy o odcieniu bursztynu świeżo wyłowionego z oceanu. Zaraz, zaraz, skąd mi się wzięło to idiotyczne porównanie? Nie, o nie, nie pozwolę zrobić z siebie rozmemłanej, zauroczonej, śliniącej się kretynki!

W końcu udało mi się odlepić od niego wzrok i przenieść go na osobę pani rektor, która musiała obserwować mnie w czasie, gdy wgapiałam się w Horna. Ruda sucz. Chyba w dodatku farbnięta na ten sam kolor co Kocur. Krótko obcięta, opalona na przyjemną morelkę, w klasycznej garsonce i wielkich klipsach w stylu starych gwiazd filmowych mogła się nawet wydawać atrakcyjna, oczywiście jak na te swoje czterdzieści lat.

– A słyszała pani o tak podstawowych zasadach grzeczności, jak mówienie dzień dobry? – zapytała w końcu.

– Dzień dobry.

Corntny stłumił uśmiech. Drugi kącik ust Horna powędrował do góry, a w jego oczach pojawiły się radosne iskry. Zanim się z nim przelizałam, nie zdawałam sobie sprawy, że mam słabość do rudzielców, i to w dodatku piegowatych.

– Nie mam szafki – dodałam, potrząsając rolkami przed nosem pani rektor. – W ogóle nie wiem, po co państwo poświęcają mi tyle uwagi. Chciałabym w końcu w spokoju zabrać się za naukę.

– Lubi się pani uczyć, panno Reeves? – zaciekawiła się Tharen.

– Nie – odpowiedziałam zgodnie z prawdą. – Nauka bardzo mnie nudzi. Wolę tańczyć.

– I do tego tańca potrzebuje pani męskiego mundurka i… – zająknęła się, spoglądając na moje stopy. – Nie wiem, jak to nazwać… – Wskazała długopisem na moje buty.

– To są trampki, madame – oświeciłam ją z przekąsem. – Dwukolorowe. Jeden jest czerwony, a drugi żółty. Jak flaga Kimerydu.

Zaległa cisza była aż trudna do zniesienia. Zerknęłam na Corntnego; miał minę, jakby właśnie nadepnął na jaszczurkę. Za to Horn przestał się uśmiechać i marszczył teraz brwi. Robiła mu się między nimi seksowna zmarszczka.

– Pani zachowanie jest co najmniej nieprzyzwoite, panno Reeves – wyrzuciła w końcu z siebie madame takim tonem, jakby sama brzydziła się swoich słów.

– Myślałam, że porównanie się pani spodoba, skoro ma pani rzeźby dwóch raptorów prawie przed samymi drzwiami.

– Nie chodzi o porównanie, chodzi o wszystko, co pani sobą reprezentuje.

– A mianowicie?

– A mianowicie niesubordynację.

Założyłam ramiona na piersi.

– Madame Tharen, ja się nie prosiłam na ten uniwersytet. Planowałam wyjechać na południe i kontynuować karierę taneczną. To Cesarstwo mnie tutaj chciało. Jeśli nie podobają się pani moje trampki, to nie ma sprawy – wycofam papiery i odejdę.

Corntny i Tharen wymienili spojrzenia.

– Nie może pani wycofać papierów. Wicecesarz Sin odczyta to jako zdradę stanu i każe panią powiesić.

– Z powodu moich trampek? Nie wiedziałam, że wicecesarz tak bardzo przejmuje się modą. Jakoś tego po nim nie widać.

– Czy to drwina z wicecesarza?! – warknęła madame.

– Jestem prostaczką z przedmieścia, będę sobie drwiła, z kogo mi się podoba i ile mi się podoba, chyba że zostawicie mnie w spokoju. I pozwolicie mi wziąć udział w turnieju.

– Po co ten męski mundurek? – Tharen odchyliła się w fotelu.

Zerknęłam na Horna, który stał za masywnym meblem, opierając się łokciem o jego wezgłowie. Wbijał we mnie nieruchomy wzrok węża.

– Już mówiłam panu profesorowi: chcę wystąpić w turnieju.

– Corntny wspominał mi o tych absurdach.

– Regulamin to regulamin – sarknęłam.

– Jedyne, co mogę zrobić, to porozmawiać na ten temat z samym wicecesarzem. Jeśli się zgodzi, możesz nawet chodzić na zajęcia w kapeluszu.

Uśmiechnęła się do mnie znacząco. Mocno zbladłam, a potem znowu się zaczerwieniłam.

– Z piórem – zapewniłam.

Horn cicho się roześmiał.

– Niewyparzona buźka – skomentował.

– Czy do tego czasu dostanę szafkę? Serio, te rolki są ciężkie. – Postanowiłam ignorować tego padalca.

– Profesorze Corntny, proszę ją stąd zabrać. Rozbolała mnie głowa.

Livunia kontra ruda sucz: 1:0.

***

Dostałam szafkę. Corntny pozwolił mi zanieść do niej rolki, zanim wrócę na jego zajęcia. Kazał mi nadrobić zaległy materiał i przepisać notatkę do zeszytu od którejś z osób z mojej grupy. Bułka z masłem. Szczerze powiedziawszy, strasznie się zmęczyłam, mimo że dzień ledwo się zaczął; potwierdzało to tylko moją teorię, że miałam do czynienia z wyjątkowo toksycznymi ludźmi. Nie mogłam się już doczekać, kiedy wrócę do domu i trochę popracuję fizycznie w sadzie albo ogrodzie. To pomagało na wszystkie stresy.

W drodze do sali natknęłam się na Horna. W zasadzie nie do końca się natknęłam – wyglądał bowiem tak, jakby właśnie na mnie czekał w tym swoim nieskazitelnym białym mundurze ze złotymi epoletami. Odkleił się od ściany dobrze wyćwiczonym, zmysłowym ruchem i bezceremonialnie do mnie podszedł. Zamierzałam znowu go zignorować i wyminąć, ale zapobiegliwie złapał mnie za ramię.

– Puszczaj – syknęłam.

– Mnie się nie odmawia.

– Spadaj, frajerze.

Puścił mnie i pozwolił, żebym obok niego przeszła. Byłam z siebie dumna. Jakim dupkiem trzeba być, żeby opowiadać podstarzałym sukom, z którymi dziewczynami się całuje? I jeszcze ten jego przemądrzały kumpel. Co to miało znaczyć, że przyjechali mnie sprawdzić? Musiałam zgłębić ten temat. A do tego czasu nie zaprzestawać intensywnego płukania ust, a może też i mózgu, żeby pozbyć się z niego obrazu kształtnych ust Kocura.

– Będziesz tego żałowała – rzucił za mną jakby od niechcenia.

– Zastraszanie jest na poziomie dzieci z przedszkola. A ja już studiuję. Baw się dobrze, paniczu Horn.

***

Wróciłam do domu przed szóstą. Nawet przemieszczając się na rolkach, nie uniknęłam korków. Przedarcie się przez Vintage w godzinach szczytu graniczyło z cudem, a ja w dodatku naprawdę mieszkałam na dalekich przedmieściach. Nasz dom stał blisko rzeki, zewsząd otoczony był polami, a w najbliższej okolicy znajdowały się dwa większe bary, supermarket, kino i niezliczona liczba domków jednorodzinnych wybudowanych w tym samym stylu co nasz. Marzyłam już tylko o tym, żeby zdjąć z siebie ten upierdliwy mundurek. Koszula kleiła mi się do pleców. Dawno pozbyłam się krawata, uznając, że skoro i tak zamierzałam przerobić sobie strój, mogłam zacząć od elementu, który najbardziej mnie irytował. Mknęłam przed siebie z nadzieją, że Maddie udało się szybciej wrócić z pracy i że tym razem zrobiła jakiś obiad i nie będziemy musiały zamawiać pizzy. Nie lubiłam niezdrowego jedzenia. Wolałam sama gotować i sprawiało mi to ogromną przyjemność. Podobnie jak sprzątanie, wykonywanie prac wokół domu i przerabianie pokoi. Wtedy czułam, że kontroluję własne życie. A nic nie sprawiało mi takiej przyjemności, jak przeświadczenie o tym, że żyję według własnych zasad. Trudny charakter na trudne czasy.

Wjechałam na podwórko, mijając ogródek kwiatowy i warzywny, ścieżkę między drzewami owocowymi, szopę na narzędzia i stajnię, aż dotarłam do naszego domu. Był schowany między gałęziami wierzb. Niski, ze spadzistym dachem, pięcioma pokojami na parterze, dwoma na piętrze i przestronnym stryszkiem, na którym L urządził swoją pracownię. Chociaż on nie lubił, kiedy w domu nazywałyśmy go L-em, wolał być Liamem – zwykle tak się też do niego zwracałam. Liam był kimś w rodzaju naszego dobrego ducha – niby z nami mieszkał, ale nie mieszkał. Madleine nie lubiła mówić o jego pochodzeniu, ale nie byłam na tyle głupia, żeby się nie domyślić, że pracował dla Cesarstwa. Zresztą to on nauczył mnie wszystkiego, co umiem. Zrobił to, bo go o to poprosiłam. Miałam predyspozycje do walki, ponadto uważałam, że żyjemy w tak pojebanym systemie, iż umiejętność dobrej obrony i ataku była bardzo przydatna. W każdym razie Liam urządził sobie w naszym domu swój własny warsztat stolarski, w którym robił meble i krzesła; w stajni trzymał zaś swojego ukochanego białego konia w czarne łaty. Kiedy byłam młodsza, uczył mnie na nim jeździć.

Nie za bardzo rozumiałam jego układ z Madleine. Niby mieszkali razem, niby na spółkę zabrali się za wychowanie mnie i mojej młodszej siostry Dorothy, ale trudno byłoby stwierdzić, że łączy ich coś więcej. Byli raczej dwojgiem przypadkowo dobranych ludzi, których sytuacja zmusiła do założenia rodziny, wbrew ich osobistym preferencjom i życiowym potrzebom. Moja rodzina może i była bardzo dziwna, ale najlepsza na świecie. Kochałam ich bardziej od muzyki i tańca. Kochałam ich bardziej od samej siebie i moich pokręconych ambicji, przez które zawsze pakowałam się w kłopoty. Taka się już urodziłam – musiałam brylować i prowokować.

Od wejścia powitał mnie niesamowity zapach. Z kuchni dochodziły głosy. Usiadłam na szafce w przedpokoju, rzuciłam torbę na podłogę i zaczęłam siłować się z rolkami. Przeszłam do kuchni na palcach, po drodze zdejmując marynarkę i rozpinając koszulę pod szyją. L stał przy kuchence i smażył mięso mielone z warzywami w wielkiej patelni. Ślina napłynęła mi do ust. Uwielbiałam mięso, ba, ubóstwiałam je. Jadłam nawet tatara. Maddie dbała jednak, żeby w mojej diecie znalazło się też dużo warzyw i owoców. Sama była zdeklarowaną weganką.

– Pachnie cudownie! – rzuciłam zamiast przywitania.

Liam spojrzał na mnie przez ramię.

– Hej, malutka.

– Niedługo będę wyższa od ciebie. – Podeszłam do niego i wspięłam się na palce, żeby pocałować go w policzek.

Był postawnym, wysokim blondynem o orlim nosie. Jego przenikliwe, szare spojrzenie spoczęło na moich włosach ściągniętych w kok, a potem na koszuli i spodniach od mundurka.

– Nie mogę się doczekać. – Puścił mi oko. – Co to za strój? Odstawiacie teraz teatrzyki w Spin School?

– Dopiero się rozkręcamy. – Usiadłam okrakiem na taborecie.

Okno kuchenne wychodziło na najbliższe pola i majaczącą w oddali rzekę. Dotykową kuchenkę wmontowano w ciemnozielony blat, nad którym wisiały szafki, a po prawej stronie znajdował się zlew, zmywarka i dodatkowa szafka na garnki. Wielka, srebrna lodówka zajmowała róg pomieszczenia. Zaraz za nią przechodziło się do spiżarni wyładowanej słoikami, które w większości sama zaprawiałam.

Kuchnia zdecydowanie miała swój styl i była moim ulubionym miejscem w domu. Łączyła się z niewielką jadalnią, w której Madleine i Dorothy dyskutowały właśnie o zakupie nowej dotykowej pralki. Stara psuła się średnio raz w tygodniu i trzeba było wzywać serwis albo jechać po części do supermarketu. Zwykle mknęłam po nie na rolkach.

– Livia… nie szalej – poprosił, mieszając drugą łyżką w garnku pełnym makaronu.

– Nie szaleję. Po prostu skoro już zmusili mnie, żeby tam chodzić, nie zamierzam podporządkowywać się ich regułom. To śmieszne.

– Robisz niepotrzebny szum.

– To niech się odpierdolą. Nie będę się bawić w walki w kisielu z dziuniami, które golą cipki z najmniejszych włosków, co swoją drogą cholernie boli. Liam, to nie moja liga.

Zaśmiał się.

– Jesteś Livią, bo ja jestem Liamem. Też jesteś na „l”.

– Pięknie, ale jak zwykle nic nie rozumiem. Przy tobie zawsze jestem powolna w myśleniu.

– Nie, to ja mówię zagadkami. Kiedyś ci to wytłumaczę. Obiecuję.

– Serio, nie chcę rozmawiać o Spin School, zwłaszcza że jutro też muszę tam jechać. Lepiej zjedzmy kolację. Cieszę się, że wróciłeś do domu.

– Tak, wziąłem wolne na cały tydzień.

– Sin tak po prostu cię wypuścił?

– Nawet Sin nie ma czasami wyboru, kiedy się na coś uprę.

Zachichotałam.

– Wierzę ci.

***

Maddie – jak na projektantkę mody przystało – była chodzącą definicją ekstrawagancji. Zwykle nosiła kolorowe, zwiewne sukienki, do których dobierała wzorzyste apaszki. Włosy zbierała w zgrabną kiteczkę na czubku głowy; były brązowe, ale robiła sobie na nich pojedyncze żółte pasemka. Poza tym stawiała na naturalność i zgodnie z najważniejszym obecnie modowym trendem panującym wśród Europejek powstrzymała się przed modyfikacją tęczówek czy też wstawieniem implantów. Była przedstawicielką ruchu Świadome Życie, który głośno popierała cesarzowa Dominika i jej dwórki. To nic, że jeszcze parę lat temu cesarzowa dorównywała mężowi w pędzie do sztucznych, medycznych ulepszeń ciała. Teraz sama się ich pozbyła i głosiła zupełnie odwrotną filozofię. Wszystko za sprawą siostry Tyrsa Molliny Alicji, której afrykańska uroda i naturalnie kręcone włosy, czasami plecione w małe warkoczyki, bardzo spodobały się europejskim kobietom. Zapanowała więc moda na mulatki. Styl Madleine był pewnego rodzaju wariacją na temat stylu Alicji.

Dziś założyła prostą, błękitną sukienkę, trzymającą się tylko na jednym ramieniu, a włosy ściągnęła grubą, fioletową apaszką. Jej uszy zdobiły duże, srebrne koła. Podobną kreacją Alicja zasłynęła podczas wywiadu dla azteckiej telewizji, poświęconego blaskom i cieniom raptorzego macierzyństwa. W wieku niecałych trzydziestu lat miała już dwójkę dzieci z jednym z generałów Tyrsa – Mattiasem.

– Jak ci dzisiaj minął dzień? – zagadnęłam po kolacji kuzynkę, sadowiąc się w fotelu przy naszym płaskim dotykowym telewizorze. Rzadko kiedy oglądaliśmy programy telewizyjne, przeważnie wykorzystywaliśmy go do odtwarzania filmów znajdujących się na niewielkich chipach, które zdobywał dla nas Liam. Razem z Maddie ceniłyśmy sobie szczególnie produkcje azteckie, a ostatnio nawet afrykańskie i te z drugiego obiegu z wytwórni Vintage.

Burmistrz dawnego Miasta Krokodyli, a teraz Miasta Geozaurów, Tytus Bering zabrał się bowiem za kręcenie niezależnych filmów na pustyni, w afrykańskich lasach i nawet nad oceanem z udziałem elasmozaurów drugiego dowódcy Kimerydu – Tycjana Elasmosa. Te filmy nie mogły być oficjalnie pokazywane w naszych kinach, ale robiły furorę w Internecie i na podziemnych festiwalach artystycznych w południowej i wschodniej Europie. Zachód wciąż był trzymany mocną ręką przez Brytanika, ale paradoksalnie może dzięki temu lepiej się rozwijał.

– Też niedawno wróciłam z pracy – odpowiedziała, sięgając po okrągły kielich z czerwonym winem.

– Coś ciekawego się wydarzyło? – ciągnęłam tonem niezobowiązującej konwersacji.

Wzruszyła ramionami. Za miesiąc kończyła trzydzieści sześć lat, ale nadal zachowała urodę i wdzięk nastolatki. Może dlatego, że była drobna i szczupła. Miała też małe, zgrabne piersi, których serdecznie jej zazdrościłam. Moje były wielkie i niesforne, nie wiedziałam, co z nimi zrobić. Przeszkadzały mi w treningach i nie chciały się zmniejszyć, chociaż stosowałam wszelkie kremy i specyfiki liftingujące. Madleine, jako zwolenniczka naturalnego piękna, toczyła o to ze mną niekończące się batalie. Nie wierzyłam jednak, żeby był jakiś pożytek z dużych cycków, skoro nawet nie zamierzałam mieć dzieci. Może tylko taki, że podobały się facetom, ale tego też nigdy nie byłam do końca pewna. Moje wyglądały na sztucznie powiększone, a przecież kobiety pozbywały się implantów i wracały do koronkowych staników, porzucając gumowe imitacje skóry.

– Poznałam wreszcie syna szefa. Ponoć też uczy się w Spin School, ale jest już na ostatnim roku.

– A zatem to słodki dwudziestoparolatek?

– Czy słodki, jeszcze nie sprawdzałam. – Wzruszyła ramionami.

Maddie miała tylko jedną słabość: gustowała we wszystkich facetach. Nie miała swojego typu, była skłonna zakochać się w kimś bardzo młodym albo też bardzo starym. Liam uważał, że to zabawne, a Dorothy zwykle przewracała oczami. To była zresztą jej ulubiona reakcja na wszystko. Wkroczyła już w niebezpieczny wiek dojrzewania i coraz bardziej wymykała nam się spod kontroli.

– Jak ma na imię? – ciągnęłam uprzejmie.

– Chris. Chris Dweller.

– Brunet o kręconych włosach i wrednym uśmieszku? – Uniosłam brew.

– Skąd wiesz?

– Zdaje się, że go dzisiaj poznałam.

– Co jeszcze wydarzyło się w Spin School? – Odchyliła się na kanapie, podciągając pod siebie stopy.

– Nic ciekawego. – Tym razem ja wzruszyłam ramionami. – Chcę wystąpić w ich turnieju.

– No i?

– No i się uczepili mojego mundurka. Istny absurd.

Madleine przeciągle westchnęła.

– Proszę cię tylko, żeby mnie ktoś tam nie wzywał już po twoim pierwszym dniu, bo tego nie zdzierżę.

– Właściwie to…

– Właściwie co?

– Do końca tygodnia mają skontaktować się z Sinem i dowiedzieć się, czy mogę ten mundurek nosić.

Liam zakrztusił się winem.

– Tego mi nie powiedziałaś!

– A niby o czym tutaj mówić? – Speszyłam się trochę. – Może też ich trochę obraziłam…

– Chwileczkę… Mówisz o wicecesarzu Sinie, tak? – zainteresowała się nagle Dorothy.

Siedziała przed samym telewizorem ze skrzyżowanymi nogami i przerzucała kanały. Gruby, jasny warkocz opadał jej na plecy. Spinała go zielono-żółta wstążka pod kolor jej ogrodniczek.

– Tak, innego nie ma. Chyba że się sklonował – zadrwiłam.

– O nie! – Po minie Maddie widziałam, że wpadała w swoją słynną przesadę. – Dlaczego to znowu zrobiłaś? Czy my zawsze musimy znajdować się w centrum uwagi?

– Nic wielkiego się nie stało – upierałam się przy swoim. – Sin mi nic nie zrobi. Sam chciał, żebym studiowała w Spin School.

– Livia, to nie działa w ten sposób. Sin jest władcą niepodzielnym i nieprzewidywalnym. Takich dziewczyn jak ty są tysiące. Mało tego, one wszystkie dałyby się zabić za jeden dzień w Spin School i udział w kobiecym turnieju. A ty tam sobie przyszłaś i bez żadnej ze mną konsultacji wparowałaś na zajęcia w męskim mundurku? – Liam odstawił kieliszek na stolik. – Kto się tobą zajął?

– Corntny.

– W takim razie miałaś ogromne szczęście. To chyba najrozsądniejszy człowiek w Spin School.

– Takie też sprawiał wrażenie. Odesłał mnie do pani rektor…

– Do madame Tharen?

– Właśnie do niej.

– Mam nadzieję, że nie mówiłaś przy niej o Kimerydzie?

Bezradnie rozłożyłam ręce.

– Jak można obrazić tyle osób w jednym momencie?

– Nie wiem, Liam, improwizowałam.

– W takim razie boję się dowiedzieć, jaki skutek będzie miała twoja zaplanowana złośliwość.

– Może już wkrótce się przekonasz.

Tylko wymownie na mnie spojrzał.

– Kazałam Hornowi cofnąć się do przedszkola, ale on akurat sobie na to zasłużył.

– Patrickowi Hornowi, synowi lorda Daryla Horna? – upewnił się L.

– Tak, właśnie temu. Nie wiem, ilu jeszcze Patricków Hornów mieszka w Vintage…

– Patrick jest siostrzeńcem madame Tharen.

– Pewnie dlatego pofarbowała włosy na ten sam odcień co on. To trochę chore, nie sądzisz?

Liam dolał sobie wina. Nagle zaczął pić jak smok.

– Co masz konkretnie do zarzucenia Patrickowi?

– Jest… – zająknęłam się. – Dlaczego nie nazywasz go Hornem albo Kocurem, jak wszyscy?

Odchrząknął. Madleine nerwowo potarła twarz.

– Szkoliłeś go? – zrozumiałam wreszcie.

Spojrzał mi w oczy.

– Tak, szkoliłem Patricka. Dlatego pytam, co masz mu konkretnie do zarzucenia.

– Kogo jeszcze szkoliłeś ze Spin School? – Uparłam się, by pociągnąć ten wątek.

– Mel.

– Czyli kogo?

– Amelię Sheridan.

– Robi się coraz ciekawiej. Mamy zatem Patricka i Mel – powtórzyłam za nim ironicznym tonem. – Kogoś jeszcze?

– Chrisa Dwellera i Selena…

– Kim jest Selen?

– Pupilem Brytanika.

– To dla kogo w końcu pracujesz? Dla Sina czy dla Brytanika?

– Dla nich obu. – Liam wychylił kolejny kieliszek i w końcu pociągnął wina z butelki.

Między nami zapadła ciężka cisza. Dorothy przeniosła się sprzed telewizora i usiadła na kanapie obok Maddie. Przez otwarte okno słuchaliśmy wieczornego koncertu świerszczy. Na horyzoncie wykwitło czerwone słońce, które zabarwiło niebo na pomarańczowo i różowo, docierając do linii drzew i obrysowując ich korony złotą poświatą.

– Horn przyjechał na miejscową dyskotekę. Tańczyliśmy razem, no i jakoś tak wyszło, że skończył z językiem w moim gardle.

– To ten chłopak, po którym ciągle płukałaś zęby? – wtrąciła Maddie, nie mogąc powstrzymać śmiechu.

– Dziecka mi nie zrobił. Spokojnie.

Podniosłam się z fotela. Rozmowa z nimi zaczynała mnie coraz bardziej drażnić. Maddie zrobiła gest, jakby chciała mnie zatrzymać, ale Liam się nie poruszył. Po prostu pił wino z gwinta, wpatrując się w zachód słońca za oknem.

***

Wdrapałam się po schodach na piętro do mojego pokoju, gdzie od razu musiałam przymknąć drzwi balkonowe, jako że robiło się coraz chłodniej. Podobnie jak pozostałe pomieszczenia w domu, i to zostało urządzone w stylu Świadomego Życia. Nie przeszkadzało mi to jednak. W zasadzie całkiem lubiłam wazony z kwiatami, które zawsze zdobiły moje parapety, nie miałam też nic przeciwko miniaturowym palmom czy podświetlanym luksferom, które Maddie umieściła w całym domu. Ściany już sama udekorowałam starymi płytami gramofonowymi; na jednej z nich mieściło się akwarium, a na drugiej galeria oprawionych zdjęć ze wszystkich wakacji, które spędzałam razem z L-em, Madleine i Dorothy. Poza łóżkiem, regałem na książki i szafą znalazłam też miejsce dla wysokiej kolumny, na której głośno słuchałam muzyki, często układając własne choreografie. Trochę też komponowałam, od czasu do czasu śpiewałam i grałam na elektrycznych organach – poświęcałam muzyce dużo czasu.

Walnęłam się na mój wysiedziany fotel, który od lat służył mi do czytania komiksów – im więcej obrazków, tym lepiej; przeważnie wolałam też sięgać po poważne historie, komedie szybko mnie nudziły. Wyjęłam mojego tekstbooka. Ostatnio producenci komunikatorów podzielili możliwość kontaktu na telefoniczny, wizualny i tekstowy. Oczywiście nadal można było kupować urządzenia wielofunkcyjne, ja wybierałam jednak tekstobooki, bo nie byłam fanką rozmów przez telefon. Wolałam pisać.

„Co robisz, Rituś?” – puściłam SMS-a do Rity, mojej najlepszej przyjaciółki.

„Gram w dinozaury”.

Dinozaury zyskiwały ostatnio na popularności, nic więc dziwnego, że producenci gier skusili się na przeniesienie ich do świata wirtualnego. Rita notorycznie grała w Dino Mate, gdzie zwykle przechodziła na kolejne poziomy pod postacią pterodaktyla.

„A jak tam SS?”

„Tragedia. Zero normalnych ludzi. To jest zupełnie inny świat. Nie wiem, jak to przeżyję”.

„Współczuję ci. Masz ochotę podjechać do nas na rolkach?”

Zerknęłam na zegarek. Dochodziło wpół do dziewiątej, a chciałam się wreszcie porządnie wyspać i wypocząć.

„Wybacz, Ri, nie mam siły. Przyda mi się chwila refleksji. Dowiedziałam się dzisiaj, że L to jakiś przydupas Sina, szkolił Horna, dziunię Amelię i jeszcze jakiegoś Selena”.

„Selen to ten słodki chłopiec, który łazi za cesarzem”.

„Nie gadaj! Ten, który jest prawie cały poddany modyfikacjom?!”

„Tak, ten sam”.

„Ale jaja”.

„Widzę, że znajdujesz się w naprawdę doborowym towarzystwie”.

„Czuję się rozpieszczona nadmiarem zaszczytów”.

„Szkoda, że cię z nami nie ma”.

„Wiem. Przepraszam”.

„Pozdrowienia od Omegi”.

„Dzięki, też ją pozdrów. Nie wnerwia się, że ciągle grasz?”.

„A jakże! :D”.

„Pojebany jest ten świat”.

„Jest. Ale mamy siebie. Dobranoc, mała”.

„Dobranoc, Rivatus”.

Tekstbook zgasł. Przez chwilę spoglądałam jeszcze na jego ekran w oczekiwaniu na MMS-a od Omegi. Zawsze go wysyłała, kiedy kończyłam pisać z Ritą. Dostawałam od nich selfiaki albo zdjęcia podekscytowanej Rity, pochylonej nad konsolą.

W końcu podniosłam się i wyszłam na balkon, skąd miałam doskonały widok na sąsiednie łąki, przecięte srebrną wstęgą rzeki. Przymknęłam oczy i znowu wydawało mi się, że horyzont pokrywa błękit wody, który stapiał się z niebem, tak że prawie nie było widać między nimi różnicy. Ocean osiągał ten efekt tylko przy bezchmurnym niebie. Nie wiedziałam, dlaczego właśnie teraz mi się to przypomniało. Nie wiedziałam nawet, skąd mam dostęp do tych informacji. Ogarnęło mnie znajome uczucie strachu i zanim się zorientowałam, dołączyła do niego panika. Gardło ścisnęło mi się tak, że prawie nie mogłam oddychać. Osunęłam się na kolana, czując gwałtowny ból głowy. Chociaż straciłam widoczność, uczepiłam się tego wspomnienia; uczepiłam się błękitu.

– Zgnijesz, jeśli nie dotrzymasz słowa… – Zorientowałam się, że wypowiedziałam to na głos. Zakryłam usta dłonią.

– Livio, jestem. – Usłyszałam nad sobą głos L-a.

Podniósł mnie z posadzki i mocno do siebie przytulił. Głaskał mnie po włosach i szeptał uspokajające zapewnienia, że wszystko będzie dobrze, że zaraz przestanie boleć… Odepchnęłam go od siebie łokciem i gardłowo warknęłam. Jego oczy rozszerzyły się ze zdumienia, tylko na chwilę się zawahał, ale to wystarczyło, żebym się obróciła i z gracją odbiła od barierki balkonu. Nie myślałam, po prostu zadziałał instynkt. Ten dziwny, niezrozumiały dla mnie, choć bardzo znajomy instynkt. Poleciałam w dół, zakrywając twarz rękami.

– Zgniję, jeśli nie dotrzymam słowa.

– Wyobraziłam sobie, jak gnijesz.

Z impetem wylądowałam na dachu garażu, który wybudowano tuż pod moim balkonem. Zderzyłam się z nim z taką mocą, że aż poczułam wszystkie kości w moim ciele.

– Ufam ci. Wszyscy ci ufamy.

Przymknęłam oczy. Krew wypłynęła mi kącikiem ust i zatrzymała się w okolicach brody.


ROZDZIAŁ 2

Patrick

 

Fragmenty sekretnego bloga Patricka Horna: 
„Nie ma przeciętnych kotów”.

 

Wpis nr 1, 2 października 2017 roku, poniedziałek: 
Wolę nie mieć przyjaciół.

 

Co ona sobie wyobraża? Jakim prawem zwraca się do mnie protekcjonalnym tonem? Nikt tak jeszcze do mnie nie mówił. Pomijając mojego ojca, ale – powiedzmy sobie szczerze – on jako jedyny miał nade mną pewną władzę i potrafił z niej korzystać. Nie żartowałem, mówiąc, że Livia Reeves jeszcze tego pożałuje. Zadarła w końcu z Patrickiem Hornem, Kocurem ze Spin School we własnej osobie. Rzadko sam z siebie interesuję się dziewczynami, dlatego oczekiwałem od niej stuprocentowej wzajemności. Może jeszcze parę dni temu Livia Reeves, przynajmniej w swoim skromnym mniemaniu, była wolnym człowiekiem, który paradował w kolorowych trampkach i pyskował, teraz należała jednak do Spin School, gdzie rządziłem ja. Teoretycznie to moja ciotka Cera Tharen, a jeszcze bardziej teoretycznie – mój mentor i szkoleniowiec Liam Lawless. Ale w praktyce to ja i mój wianuszek lizusów trzęśliśmy życiem studentów.

Pomysł, żeby otworzyć Spin School dla przedstawicieli klasy średniej, bądź co gorsza również dla tych najbiedniejszych, spotkał się z ogromnym oporem środowiska arystokratycznego. Większość uważała, że to tylko plaster na źle gojącą się ranę, a Kimeryd powinien zostać starty z powierzchni ziemi. Integracja w stylu Brytanika przestała przemawiać do ludzi. System kruszył się od środka. Wielu zaczęło głosić poglądy Sina o całkowitym podporządkowaniu sobie kolonii Cesarstwa i zrzuceniu kilku bomb atomowych na najbardziej zapalne miejsca na świecie.

Ja też popierałem Sina, ale nie dlatego, że szczególnie podobały mi się jego metody. Nie dlatego też, że się go bałem i nie dlatego, że tak bardzo zależało mi na zmianach w Cesarstwie. Nie, moja sytuacja była o wiele bardziej złożona. Wspominałem wam już coś na temat ojca, czyż nie? Otóż jest nim właśnie wicecesarz Sin. Czy już zaczęliście się mnie bać? Może to zatem dobry moment, żeby zamknąć ten blog? Z każdym kolejnym słowem coraz bardziej się pogrążam. I – choć może zabrzmi to wyjątkowo desperacko – świetnie się z tym czuję.

Chcecie wiedzieć, jaki jestem? Proszę bardzo, opowiem wam coś o sobie, może sami do tego dojdziecie. Na przykład we wczesnej młodości za sprawą poglądów Corntnego i szlachetnego charakteru mojego przybranego ojca uważałem, że jako przedstawiciel nowego pokolenia arystokracji powinienem dawać innym dobry przykład. Byłem śmiertelnie poważnym dzieckiem, śmiertelnie poważnie traktującym romantyczną misję moich opiekunów.

Razem z lordem Hornem angażowałem się więc w akcje społeczne, robiąc za jego rozbrajającą maskotkę. Nosiłem nawet koszulki z podobizną cesarza i po dziewczęcemu zakręcałem włosy na wałki, byle tylko się do niego upodobnić. Hornowie uchodzili za postępowy odłam europejskiej arystokracji. Jako jeden z pierwszych starych rodów w pełni okazali poparcie ugodowej polityce Brytanika, zawsze gotowi przyjąć na siebie każde grożące mu niebezpieczeństwo.

Podziwiałem przybranego ojca za jego zaangażowanie w sprawy wykraczające poza jego ministerstwo. Sam organizował zbiórki charytatywne dla biednych i potrzebujących, wprowadził niższe stawki na najpotrzebniejsze leki, finansował badania przyspieszające leczenie przewlekłych chorób cywilizacyjnych, głośno sprzeciwiał się bezkarności genetyków, jako jedyny podejmując trudny temat obozów medycznych w Europie Środkowej. Opowiadał się nawet za polepszeniem tam warunków życia więźniów.

Dużo nauczyłem się też od Corntnego. Podrzucał mi trudne lektury, dzięki jego erudycji całkiem sporo dowiedziałem się na temat mechanizmów funkcjonowania Państwa Azteków i rządzącej partii Sowietów. Zbyt poważny, zbyt dociekliwy, zbyt oczytany – zadawałem trudne pytania Brytanikowi, za co zawsze obdarzał mnie szerokim, ciepłym uśmiechem, a moi opiekunowie drżeli o moje życie, choć przecież wychowywali mnie na swoje podobieństwo.

Tak, Adam Corntny był kiedyś moim nauczycielem, ale też tak po prostu się przyjaźniliśmy. Był wtedy częstym gościem w prywatnej rezydencji Hornów. Nie pamiętałem matki, na której miejsce niepostrzeżenie się wślizgnął. Wypełnił po niej pustkę w życiu lorda Horna, ale też i w moim, tak że nagle zaczęliśmy spędzać we trzech święta, jeździć razem na wakacje i na narty, wychodzić do kina i do teatru, brylować na bankietach i nawet beztrosko chichotać na cesarskich balach. Podobało mi się to stabilne życie; zapewniało mi poczucie spełnienia.

Ale jak pewnie dobrze wiecie, to, co dobre, szybko się kończy. W tym przypadku powrót ciotki Cery z Afryki zbiegł się w czasie z załamaniem się znanego nam dotąd porządku świata. Zuchwały zamach na Brytanika i ucieczka jego sprawcy wstrząsnęły Europą. Rozwścieczony cesarz na ślepo wydawał wyroki śmierci, a jego irracjonalne czystki nie oszczędziły też mojej rodziny. Lord Horn przeżył tylko dlatego, że wstawiła się za nami Cera i w jakiś wtedy niezrozumiały dla mnie sposób przekonała samego Sina, żeby otoczył nas swoją protekcją. Pewnego dnia do naszej rezydencji przybył L i zabrał mnie ze sobą. Jego długie palce ukryte w skórzanych rękawiczkach zostawiły na moich ramionach sine ślady; wrzeszczałem i szarpałem się w jego uścisku. Pogryzłem mu ręce do krwi, aż lord Horn musiał wyjść za nami do ogrodu.

– Pati, bądź dzielny. Będę tu na ciebie czekał – wyszeptał drżącym głosem.

Zapamiętałem błysk strachu w jego szarych oczach. Przeraziło mnie to bardziej, niż gdyby się sprzeciwiał, głośno krzyczał i klął. Ale taki już był ten mój melancholijny tatuś. Prawie odważny. Prawie szlachetny. Prawie, prawie, prawie… Wydawało mu się, że prawie wystarczy. Nie wystarczyło. L przynajmniej nigdy nie był prawie jakiś i to w końcu zaczęło mi w nim imponować. Na pewno był inny niż dekadenckie środowisko, z którego pochodziłem – bardziej nieokrzesany, wręcz brutalny. Nie lubił się ze mną cackać, choć z drugiej strony nie miał ze mną łatwego zadania. Mój upór i pomysłowe akty sprzeciwu doprowadzały go chwilami do potężnej złości, którą z trudem w sobie tłumił. Wtedy powtarzał tylko:

– Niedaleko pada jabłko od jabłoni.

– Nie cierpię jabłek – zapewniłem go pewnego razu.

– A ja nie cierpię robić za twoją niańkę.

– Pozwól mi wrócić do domu.

– Już nie możesz go sam wybierać. To twój dom wybrał ciebie.

Nie zrozumiałem go, a on nie chciał mi niczego wyjaśniać. Po prostu szkolił mnie nadal pod kątem bojowym, w pewnym okresie zmuszono mnie nawet, żebym na jakiś czas z nim zamieszkał. Od tamtej pory rezydencja Hornów naprawdę stała się dla mnie obcym miejscem, nigdy nie opuściło mnie już uczucie bezdomności. A potem… potem trafiłem do więzienia Amonitu. Tam, poza tym że zdobyłem tatuaż, który miał podkreślić moją pozycję wśród współwięźniów, osobiście poznałem Sina. Miałem wtedy siedemnaście lat. Wicecesarz przywiózł mi dwie katany, które specjalnie dla mnie sprowadził z Cesarstwa Japońskiego. Taka broń była naprawdę bardzo rzadka w Europie.

– Masz nimi walczyć tak, jakby były przedłużeniami twoich rąk – powiedział na powitanie.

Miał ten sam typ urody co Liam. Wysoki, muskularny blondyn; z bliska jego oczy sprawiały wrażenie dwóch bursztynów, w których przypadkiem zatopiono ludzkie źrenice. Jego mundur był zawsze taki sam – wymuskany i dobrze skrojony. Ciasno przylegał do jego ciała, podkreślając wyrzeźbioną sylwetkę. Całe Cesarstwo żałowało, że nigdy się nie ożenił.

– Nie chcę walczyć – powiedziałem.

– Albo będziesz walczył, albo zginiesz. Twój wybór.

Drugi raz przyszedł do mnie rok później, kiedy – tak jak teraz Livia Reeves – miałem rozpocząć swoją karierę w Spin School. Myślałem, że katany rzeczywiście stały się przedłużeniami moich rąk. Myliłem się. Sin kilkoma celnymi pchnięciami rozłożył mnie na łopatki. Potem, o dziwo, pomógł mi wstać.

– Wiesz, dlaczego jeszcze żyjesz, Patricku? – zapytał, gdy z wahaniem przyjąłem jego dłoń.

– Chciałbym myśleć, że to zasługa mojej wyjątkowości.

– Widać, że długo przebywałeś z Corntnym. – Jego twarzy nie rozjaśnił nawet cień uśmiechu. Wymownie spojrzał na mój tatuaż, kiedy ściskał moją dłoń w żelaznym uścisku.

– To komplement? – Nie odwróciłem od niego wzroku.

– Nie, Patricku, tacy ludzie jak on żyją bardzo krótko w takim świecie jak ten. Musisz być twardszy od niego i przebieglejszy od swojego przybranego ojca.

– Przybranego? Nie rozumiem. Co to znaczy?

– To znaczy, że to ja jestem twoim ojcem.

Mogłem z nim wtedy dyskutować, ale tego nie zrobiłem – po prostu przyjąłem to do wiadomości. Doszedłem zresztą do wniosku, że jego wyjaśnienie idealnie określało moją aktualną sytuację. Zwłaszcza że stopniowo traciłem kontakt z przybranym ojcem i z Corntnym, z czasem tracąc go zupełnie. Moją jedyną łączniczką z rodziną, ale też i z dworem Brytanika, stała się za to Cera. Kiedyś mocno przyjaźniła się ona z Corntnym, Afryka zmieniła ją jednak tak, że nawet ja miewałem opory, żeby z nią otwarcie rozmawiać. Coś w niej bezpowrotnie umarło. Nigdy mi nie opowiedziała, co takiego odebrała jej Twierdza Kimerydu, nie wiedziałem też, dlaczego tak obsesyjnie interesowała się poczynaniami Tyrsa Molliny i jego zwierzęcej zgrai. Jeśli już okazywała komuś prawdziwą serdeczność, to jedynie ulubieńcowi cesarza Selenowi, co nie tylko mnie wydawało się niestosowne.

Brytanik i Sin krzywo patrzyli na ich przyjaźń, lecz Cera była niezłomna. Zmusiła nawet swojego ojczyma Antoniego Guiteereza, żeby go usynowił. Tym sposobem kimerydzki przybłęda Selen stał się Selenem Guiteerezem i nabrał szczególnych praw na dworze. Jako przedstawiciel stanu arystokratycznego przestał być własnością ogółu, cesarz też zrezygnował z niekończących się eksperymentów z jego wyglądem. Podobno Cera wpłynęła również na Liama, żeby się nim zajął i przygotował go do pojedynków. Teraz Selen Guiteerez głównie wprowadzał zamęt w Spin School – jedni się go bali, a inni nim pogardzali. Był w grupie równoległej do mojej, ale z tego, co zauważyłem, z nikim się nie przyjaźnił. Albo raczej nikt nie chciał się z nim przyjaźnić. Dużo czasu spędzał za to w bibliotece albo znajdował sobie odosobnione miejsca w Spin School, gdzie mógł spokojnie czytać.

***

– Chodźmy na piwo – zaproponował Chris, akurat kiedy wyszliśmy na plac przed uniwersytetem.

Pierwszy dzień zajęć był tak nudny, że myślałem, że mnie to zabije.

Na szczęście panna Reeves dostarczyła mi pewnej rozrywki. Informacja o jej skandalicznym zachowaniu na zajęciach Corntnego lotem błyskawicy obiegła cały budynek. Wszyscy chcieli ją poznać, wszyscy chcieli jej dokopać. Musieli się niestety ustawić w kolejce. Ja miałem pierwszeństwo.

– Gdzie? Do knajpy? – zapytałem.

– Nie, wolę pojechać na prowincję. Możemy zabrać koc.

– Co ci się tak zebrało na sentymenty, Dweller? – Wzruszyłem ramionami.

– Nie o to chodzi, jestem po prostu zmęczony. Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że to nasz ostatni rok w Spin School.

– W trakcie którego może wydarzyć się wszystko.

– Daj spokój. Naprawdę potrzebuję piwa i dobrego towarzystwa.

– Od kiedy uważasz, że jestem dla ciebie dobrym towarzystwem?

– Od zawsze, Patrick. Przecież się przyjaźnimy. – Nie lubiłem, kiedy mi o tym przypominał.

Uważałem, że teraz, po paru latach od naszego pierwszego spotkania w więzieniu Amonitu, Chris był poza zainteresowaniem Sina, choćby dlatego, że pochodził z nieszkodliwej rodziny. Jego rodzice od wielu lat zajmowali się projektowaniem mody. Dweller senior dostępował czasami zaszczytu ubierania samej cesarzowej Dominiki, ale poza tym damskie sukienki zupełnie Sina nie interesowały. Zawsze pogardliwie wypowiadał się na temat mody, podobnie jak na temat aktorstwa i malarstwa. Już dawno zauważyłem, że jeśli czymś gardził, to nawet nie starał się tego niszczyć. Po prostu ignorował bądź bagatelizował sprawę, co z drugiej strony było też jego największą słabością.

Wsiadłem z Chrisem do mojego czerwonego sportowego samochodu i wsunąłem koła pod podwozie. Nastawiłem moduł powietrzny. Jako szczególnie uprzywilejowany arystokrata mogłem korzystać z prywatnego toru powietrznego cesarza. Dzięki temu moje podróże między chmurami trwały na przykład tylko po kilkanaście minut zamiast całą godzinę.

Chris oparł nogi o kokpit i skrzyżował je w kostkach. Wymownie na niego spojrzałem. Uniósł brew, ale w końcu opuścił nogi, prostując się w fotelu. Ruszyliśmy powoli sprzed uniwersytetu, mijając śmiejące się do nas dziewczyny. Niektóre z nich z daleka nam machały, niektóre nawet unosiły bluzki i pokazywały staniki, co, jak zauważyłem, stało się ostatnio w Spin School modą. Nie do końca rozumiałem, w kogo celowała ta intensywna kampania erotyczna, choć bez wątpienia jej głównym obiektem byłem ja. Większość z dziewcząt również Chrisa uważała za dobrą partię, bo jako jedyny utrzymał się w moim najbliższym otoczeniu przez całe pięć lat studiów.

On tymczasem wyjął z plecaka swój aparat fotograficzny, pokręcił obiektywem i błyskawicznie cyknął kilka ostrych fotek samym piersiom dziewczyn. Potem połączył się z siecią i od razu wrzucił zdjęcia na nieoficjalny profil Klubu Lapis-Lazuli na GrandArcie – portalu społecznościowym zarezerwowanym dla arystokracji. Chris prowadził go od pierwszego roku naszego wspólnego studiowania, wykorzystując przy tym swój talent fotograficzny – mieliśmy tam tysiące odsłon i komentarzy. Od razu usłyszałem charakterystyczne pyknięcia powiadamiające o tym, że dziewczyny zaczęły się oznaczać na zdjęciach Chrisa.

– Któregoś dnia będą rzucać w nas tymi stanikami – zadrwił. – Dziwię się, że jeszcze tego nie robią.

– To by dopiero było ujęcie, nie sądzisz?

Dweller skwitował to śmiechem i znowu sięgnął do plecaka. Otworzył piwo. Urodziłem się dla tego dźwięku.

– Daj łyka…

– Wykluczone. Prowadzisz. Znowu odbiorą ci prawko.

– Jesteś nudny, Chris.

– Ktoś musi o ciebie dbać.

***

Leżeliśmy na jednym kocu pod drzewem w parku na przedmieściach. Po drodze w jednym z marketów kupiłem nam nowe ciuchy. Po prostu miałem chęć pozbyć się munduru SS, poza tym lubiłem kupować ubrania w sklepach przeznaczonych dla klasy średniej. Dzięki temu mogłem unikać spotkań z rówieśnikami i znajomymi arystokratami mojego przybranego ojca. Tamto życie Patricka Horna definitywnie się skończyło. W tym zaś lubił on stać w kolejkach do kasy i zakrywać włosy, tak żeby zbyt mocno nie rzucać się w oczy.

Na przedmieściach nie byłem aż tak popularną osobą, zupełnie jakby ludzie nie korzystali tutaj z Internetu. A gdy już nawet mnie rozpoznawali, raczej wzruszali ramionami. To była szczera reakcja. Zdawałem sobie sprawę, że rozumieją, iż prowadzę propagandowe blogi, na których umieszczam niewiele prawdziwych informacji na swój temat. Ciotka uważała, że skoro i tak miałem niejaki talent do pisania, to mogłem go wykorzystać ku chwale Cesarstwa. Poza tym podbijałem w ten sposób moje notowania na dworze Brytanika i wśród notabli Spin School. Tylko Corntny nie pochwalał mojej wesołej twórczości, zbyt dobrze mnie przecież znał. Sam nauczył mnie sztuki pisania, to on zaszczepił we mnie miłość do literatury, wiedział więc, kiedy kłamię. Za to Chris uważał moje blogi za zabawne i wspierał mnie swoimi zdjęciami. Reszta społeczeństwa była święcie przekonana, że pokazywałem na nich prawdziwego siebie.

Jakby cokolwiek w tym Cesarstwie było prawdziwe.

Chris podsunął mi aparat przed oczy i chwilę naśmiewaliśmy się z komentarzy napalonych lasek, prawie stykając się przy tym czołami. Totalnie rozbroiła nas za to riposta Amelii pod ich zachwytami: „Won do książek!”. Jej internetową ksywką była Wasza Jedyna Lazuli, co idealnie charakteryzowało jej ego.

Z perspektywy koca niebo miało bardzo intensywny odcień błękitu. Promienie słońca prześwitywały przez liście drzewa. W końcu sięgnąłem po okulary przeciwsłoneczne.

– Panna Reeves będzie sprawiała problemy – rzucił od niechcenia Dweller.

– Wiedzieliśmy o tym od samego początku.

– Kim ona właściwie jest? Przybraną córką Liama?

– Cholera wie. Na pewno stoi za nią Sin. Jest niesforna i gwiazdorzy, może nawet sama nie zdawać sobie sprawy, że jest manipulowana.

– Myślisz, że Sin pozwoli jej na noszenie męskiego mundurka i przystąpienie do męskiego turnieju?

– Jestem o tym przekonany.

Chris ciężko westchnął. Przeciągnął się przy tym tak, że aż coś przeskoczyło mu w karku. Przewrócił się na bok i przytulił do mojego ramienia. Jego zmierzwione włosy połaskotały mnie w policzek. Było mi teraz dobrze.

– Zamierzasz wyjechać na to stypendium? – zapytałem.

Chris nieznacznie się obruszył, ale potem znowu oparł policzek o moje ramię.

– Nie wiem, Pati. Mogę w ten sposób zbyt mocno zwrócić na siebie uwagę Sina, a tego wolałbym uniknąć.

– Za bardzo się martwisz. Przecież dostałeś od cesarza formalne pozwolenie na podróż do Państwa Azteków. Twoje zdjęcia już od jakiegoś czasu publikuje większość pism o modzie. A może zapomniałeś już, że fotografowałeś samą cesarzową Dominikę?

Chris milczał. Temat jego fotografii był zawsze bardzo drażliwy. Rodzina Dwellerów dopiero dziesięć lat temu została mianowana arystokratyczną, ale ten krótki okres wystarczył, żeby mój przyjaciel wybił się jako fotograf. Wszystko dlatego, że któregoś razu z ukrycia zrobił zdjęcie cesarzowej w trakcie jej przebierania się do przymiarki w garderobie Dwellerów. Zdjęcie odkryło dużo wrodzonego wdzięku Dominiki, do tego stopnia, że ona sama życzyła sobie, żeby zostało gdzieś opublikowane.

Gazety się o nie zabijały, aż w końcu największa z nich, „Encore”, wyłożyła zawrotną sumę miliona cezarionów i z dnia na dzień Chris stał się nowym ulubieńcem w naszym światku. Szybko znudziło go jednak fotografowanie znanych polityków i notabli, o wiele bardziej interesowały go podróże. Dzięki wstawiennictwu Dominiki udało mu się dostać na stypendium do Państwa Azteków, gdzie miał zbierać materiał do specjalnego wydania „Encore” w całości poświęconego ukazaniu azteckich miast i tamtejszej flory.

– Patrick, muszę ci coś powiedzieć. Ale obiecaj, że zachowasz to dla siebie…

– Przecież zawsze tak robię.

Chris oparł ciężar ciała na łokciu i pochylił się do mojego ucha:

– Walczyłem o to stypendium, bo tak naprawdę zamierzam sfotografować raptory.

– Jak to? – Nie zrozumiałem, ale na razie byłem zbyt leniwy, żeby gwałtowniej się poruszyć.

– Statek, którym mam popłynąć do Państwa Azteków, wysadzi mnie po drodze w Afryce.

– Czyli co? Zamierzasz przystąpić do Kimerydu? – Wymownie popukałem się w czoło.

– Nie… Chcę po prostu sfotografować raptory.

– I tak dopuszczasz się zdrady. – Obróciłem do niego twarz.

Nie patrzył na mnie, tylko na swoje paznokcie, jakby były ważniejsze od prowadzonej rozmowy.

– Co na to twoi rodzice? – zapytałem głupio. Jakby w tym momencie zdanie znerwicowanej matki Chrisa i jego zapracowanego taty miało jakieś znaczenie.

– Nie wiedzą.

– Czego spodziewasz się po mnie?

Dweller wreszcie podniósł na mnie oczy. Były ciemnoniebieskie, swoim odcieniem przypominały niebo nad naszymi głowami. Lekki, dwudniowy zarost wyostrzał rysy jego twarzy.

– Nie chcę przez to zginąć.

– To oczywiste. Ale co ja mam na to poradzić?

Przyjaciel przełknął ślinę. Może wreszcie dotarło do niego, że posunął się za daleko.

– Przecież znasz Sina… To on wtedy uratował nas z więzienia: mnie, ciebie i Amelię.

Odtrąciłem go tak gwałtownie, że aż sturlał się z koca. Rzucił na mnie spłoszone spojrzenie. Podniosłem się i bez słowa wyjaśnienia pomaszerowałem przed siebie na oślep. Zbyt szybko ucieszyłem się, że Chris znajduje się poza zasięgiem wpływów mojego ojca. Naturalnie on również się w nich mieścił, jak wszyscy. To było do przewidzenia, że w końcu nawet on zwróci się do mnie po wsparcie w jakiejś sprawie na dworze. Tak jak teraz, w przypadku tego nieszczęsnego stypendium. Nie mogłem się na to zgodzić. To tak, jakbym sam dawał Sinowi do ręki oręż do walki ze mną, kolejny sposób, żeby jeszcze bardziej mnie od siebie uzależnić. Dlatego nie powinienem się z nikim przyjaźnić. Dla dobra wszystkich, których darzyłem jakimkolwiek serdecznym uczuciem.

– Patrick, co się stało?! – Chris dogonił mnie i złapał za łokieć. – Porozmawiaj ze mną!

Delikatnie, ale stanowczo wyplątałem się z jego uścisku.

– Do domu wrócisz sam.

– Rozumiem, że się zdenerwowałeś, ale wcale nie zamierzam zdradzić Cesarstwa. – Bezradnie rozłożył ręce. – Nie chodzi też o pieniądze, tylko o prestiż. Jeszcze nikomu nie udało się zrobić zdjęć w gnieździe raptorów Taniela Molliny. Przecież wiesz, że wizerunek Czarnego Księcia jest na wagę złota. Wielu korespondentów wojennych oddało życie za możliwość sfotografowania go…

– Odpieprz się, Chris! – warknąłem. – Już zapomniałeś, co nas spotkało w Amonicie i za jak drobne przewinienie tam trafiłeś?!

Zostawiłem go, oniemiałego, na ścieżce między drzewami, sam dokładnie nie wiedząc, co chciałem tym osiągnąć. Może miałem nadzieję, że zmuszę go do zmiany ryzykownej decyzji, a może że uchronię go przed konsekwencjami przyjaźni z nieślubnym synem wicecesarza. Albo wręcz przeciwnie – w duchu liczyłem, że niczym rzucony bumerang, bez słowa skargi do mnie wróci. Jakbyśmy obaj nie mieli innego wyboru.

***

Wpis nr 2, 2 października 2017 roku, 
poniedziałek wieczorem: Wolę mieć przyjaciół.

 

Po powrocie do domu od razu skierowałem się do wanny. Zanurzyłem się w pianie i przez chwilę udawałem, że nie istnieję. Woda rozmiękczyła mi skórę i odrobinę rozluźniła spięte mięśnie. Oparłszy się o śliską krawędź wanny, spojrzałem w górę, gdzie nad moją głową leniwie przesuwały się chmury. Całkowicie oszklony sufit odkrywał popołudniowe niebo nad rezydencją Hornów. Mój przybrany ojciec nie dotrze tutaj przed północą. Zatrzyma go praca w ministerstwie albo pojedzie z Corntnym na przedmieścia i spędzą trochę czasu w ulubionym hotelu. Ciotka mieszkała w osobnym domu i właściwie mógłbym nawet do niej zadzwonić i umówić się na podwieczorek, ale rozmowa z Chrisem ostatecznie odebrała mi ochotę na towarzystwo. Przynajmniej na to bezpośrednie.

Sięgnąłem wilgotną dłonią po wideofon. Pogrzebałem w jego funkcjach i rzuciłem na ścianę obraz z ulubionej gry. Nic mnie tak nie relaksowało jak Wiatrakołak, strategiczna gra, w której użytkownicy wspólnie budowali fantastyczne światy w przestworzach, a potem dbali o ich rozwój, wchodząc przy tym w różne układy z innymi graczami. Cieszyło mnie, że w tej społeczności byłem zupełnie anonimowy. Rozmawiałem tylko o moim świecie na końcu jednego z ramion wiatraka, dbałem o utrzymanie w nim zapasów żywności, leków i broni. W tym celu komunikowałem się z najbliższymi sąsiadami, czasami z ciekawości zaczepiałem też użytkowników z innych wiatraków. Tutaj też, jak w życiu, miałem bliższych i dalszych znajomych, ale wśród nich wyróżniał się lider czwartego wiatraka, z którym od pewnego czasu prowadziłem alegoryczne rozmowy o życiu. Nigdy o niczym nie mówiłem mu wprost, ale zdawał się doskonale rozumieć każdy mój dylemat, potrafił mi też doradzić, choć robił to tylko wtedy, gdy go o to poprosiłem. Jego uprzejma neutralność była miłą odmianą od natarczywej opiekuńczości Cery, szorstkiej przyjaźni Liama, bojaźliwego uczucia Chrisa czy też wrodzonego okrucieństwa Sina.

Innymi słowy: pola wiatraków w wirtualnym świecie dawały mi złudzenie prawdziwej wolności. Kiedy trafiały mi się gorsze dni, grałem nawet na zajęciach.

„Wyjdź z tej wanny”.

„A co? Martwisz się, że się utopię?”

Tym razem mój ulubiony gracz był już zalogowany i zaczepił mnie pierwszy. Któregoś razu opowiedziałem mu, że zdarzało mi się grać podczas kąpieli. Doskonale zapamiętał, o jakich porach lubiłem wylegiwać się w pianie.

„Może się martwię. Bez ciebie Wiatrakołak nie będzie już taki zabawny”.

„Jestem wzruszony. A ty skończyłeś już z tymi malinami?”

„Dosłownie przed chwilą. Zjadłbym porządny kawałek mięsa. Nawet surowego”.

„Przerażasz mnie, Terra”.

„Zauważyłem, że twój wiatrak nieco się przechyla. Może to na tym powinieneś się bardziej skupić, zamiast martwić się moim uwielbieniem dla mięsa. Zresztą mówiłem ci, że prawie go nie dostaję…”

„Twój ojciec jest chyba gorszy od mojego…”

„Pewnie jest, Pati”.

Owszem, nie miałem zbyt wielkiej inwencji twórczej, jeśli chodzi o wymyślanie nicków. Wybrałem więc zdrobnienie, którym zwracał się do mnie przybrany ojciec.

„Proszę, wyjdź z tej wanny”.

„Dobra, już wychodzę. Zaczekaj na mnie”.

„Aktualnie nigdzie się stąd nie ruszam. Buduję nowy ratusz na moim południowym skrzydle wiatraka”.

Musiałem go prześcignąć. Wyłączyłem więc wideofon i szybko stanąłem na zimnych płytkach łazienkowych. Piana spływała mi po karku i plecach aż do talii. Zanim zawinąłem się w biały ręcznik, w przelocie przejrzałem się w lustrze. Wyglądałem całkiem nieźle. Wysoki, wysportowany i wciąż opalony, mogłem zrozumieć, że podobałem się niektórym dziewczynom. Nie rozumiałem już jednak, dlaczego podobałem się wszystkim. Może i piegi miały dużo uroku, ale nie aż tyle, żeby doprowadzać cały uniwersytet do euforii. Gdybym nie był arystokratą o tak uprzywilejowanej pozycji, spora ich część zostawiłaby mnie w spokoju. Piegi pokrywały moje ramiona i część piersi i znikały dopiero w pobliżu brzucha. Te na mojej twarzy były za to prawie niewidoczne. Tak się przynajmniej łudziłem.

***

Gdy po drodze do swojego pokoju wstąpiłem do kuchni po filiżankę kawy i ciasteczka, natknąłem się na Cerę. Nie spodziewałem się jej wizyty. Siedziała przy stole, spoglądając przez okno na oświetlony podjazd. Popijała herbatę ze szklanki. Na blacie leżały rozłożone rachunki i dotyczące gospodarstwa domowego plany na najbliższy tydzień. Mógłbym udać, że jej nie zauważyłem i szybko się ulotnić, ale ona pewnie i tak zatrzymałaby mnie w połowie drogi. Zresztą nie dało się jej tak po prostu zignorować.

– Cześć. – Dosiadłem się do niej i odsunąłem nieco papiery, żeby postawić przed sobą kubek. – Co tutaj robisz?

– Cześć, Pati. – Uśmiechnęła się na mój widok. – Pomyślałam, że przyda mi się towarzystwo. – W jej policzkach pojawiły się urocze dołeczki.

Odkąd wróciła z Afryki, jej styl nieco się zmienił i teraz poza pracą nosiła kolorowe chusty i długie spódnice z frędzlami. Jeszcze zanim Daryl ożenił się z Patricią, była w nim zakochana. Czasami żartowali z tego przy rodzinnych obiadach i w trakcie świąt. Aktualnie zadowalało ją prowadzenie jego rezydencji. Byliśmy ze sobą blisko – na tyle blisko, na ile potrafiła zastąpić Patricię. Myślę, że to było jej największą tragedią: ciągle musiała ją zastępować i przez to nie żyła swoim życiem.

– Jesteś smutna – stwierdziłem, dostrzegając, że choć się uśmiechała, w jej oczach brakowało blasku.

Spuściła wzrok na papiery. Zaczęła je mimowolnie układać w równe stosy.

– Martwią mnie nastroje Brytanika. Sytuacja na dworze jest bardzo niestablina. Ci najbardziej pesymistycznie nastawieni przewidują kolejną falę czystek.

– Co się dzieje?

– Kimeryd najwyraźniej dogadał się z Obsydianowym Wężem i Państwo Azteków oficjalnie uznało istnienie niezależnego kraju w Afryce. W najbliższym czasie mają podpisać układ handlowy i militarny o udzielaniu sobie wzajemnej pomocy w razie ataku ze strony innych światowych mocarstw. Przydałoby się, żebyś nagrał kilka filmików propagandowych i umieścił oficjalny wpis na swoim blogu, dyskredytując to wydarzenie…

Potarłem szczękę dłonią. Tak, kolejny sukces Tyrsa Molliny i Tycjana Elasmosa na pewno doprowadzi do czystek na dworze. Brytanik musiał wyładować swoją frustrację, a nic tak nie pomagało mu ogarnąć myśli, jak wyrzynanie własnej arystokracji.

– Jak tak dalej pójdzie, cesarz będzie nobilitował nowych ludzi z ludu, żeby tylko zapełnić personalne luki w ministerstwach.

– To jego problem. My mamy gorszy.

– Co zrobić, żeby nie wylądować w więzieniu? – domyśliłem się. – Ja już tam byłem. To nie aż tak groźne miejsce, jak ci się wydaje…

– Nie kpij z tego, Pati.

– Wcale nie kpię. Może gdybyś tak bardzo nie zajmowała się Selenem…

– To bardziej złożone, niż ci się wydaje – stwierdziła, ponownie unikając mojego spojrzenia.

– Nic mu nie jesteś winna. Brytanik i tak nie potrafi go porządnie skrzywdzić. Za to wreszcie zajmie się tobą.

– Mylisz się. To, że nie potrafi tego zrobić porządnie, nie oznacza, że w ogóle tego nie robi.

– Mimo to Selen jest w stanie to znieść.

– Selen tak, ale ja nie. Dlatego na jakiś czas zamierzam wyjechać ze stolicy. Zaczekam, aż to wszystko się uspokoi…

– Uciekasz przed Brytanikiem? – Nie wierzyłem własnym uszom.

– A mam inny wybór?

Była na mnie zła. Na mnie i na moją kretyńską brawurę.

– Jest ktoś podobny do ciebie – wysyczała przez zęby. – Kiedyś nieustannie walczył z ustanowionym porządkiem, a teraz rządzi własnym państwem i rzuca wyzwanie światu. Zobacz, ile ofiar pochłonęła już jego arogancja.

– Porównujesz mnie do Tyrsa Molliny? – Wymownie popukałem się w czoło.

– Nikt nie zna go tak dobrze jak ja… I nikt tak dobrze nie zna ciebie!

W odpowiedzi tylko wstałem od stołu i gwałtownie dosunąłem krzesło.

***

Może tak będzie dla nas lepiej. Sin nie dostanie jej w swoje ręce. Wyjedzie i wszystko się jakoś ułoży. Powoli przyzwyczaiłem się już do tego, że byłem sam i że wszystkie pozory przyjaźni i miłości w moim życiu prędzej czy później znikały. W pewnym momencie doszedłem do wniosku, że lepiej prędzej niż później. Tak przynajmniej próbowałem sobie wmawiać, prawda jednak była taka, że nie umiałem się z tym pogodzić. Narastał we mnie gwałtowny sprzeciw. Już raz w życiu pozwoliłem mu zwyciężyć i nie skończyło się to dla mnie szczególnie dobrze. Sin dławił bunt w zarodku.

Dlatego zamiast wrócić do mojego pokoju, zbiegłem po schodach do piwnicy, gdzie urządziłem sobie siłownię. Włączyłem grę na wideofonie i zacząłem się forsować na drążku do gimnastyki. Gra była sprzężona z moimi myślami. Już dawno opanowałem trudną sztukę budowania uniwersum wiatraków i robienia czegoś innego równocześnie. Problem polegał na tym, że gra wciągała mnie do tego stopnia, że potrafiłem zatracić się w wykonywaniu tej drugiej, równoległej czynności i zupełnie zignorować zmęczenie – czy po prostu to, że już dawno powinienem zabrać się za inne zajęcie.

„Pamiętaj, żeby zmieniać rękę”.

„Nie przesadzaj z troskliwością, Terra”.

„Zapomniałem, że tego nie lubisz. Jesteś zły?”

„Tak jakby. Nie umiem postawić fundamentów pod mój ratusz…”

„Pomóc ci?”

„Jak?”

„Wyślę ci lepsze materiały”.

„Nie zaszkodzi”.

Chwilę graliśmy w milczeniu. Kiedy znudziło mnie podciąganie się na drążku, przeniosłem się na materac i zacząłem robić brzuszki. Serce szybko pompowało mi krew do żył, a tętno skakało jak szalone. Wysiłek fizyczny był najlepszym sposobem na zmianę nastroju. Pewnego razu tak się zatraciłem w ćwiczeniach, że zerwałem sobie ścięgno w łydce. Od tamtej pory nastawiałem alarm w wideofonie, który po półgodzinie miał przerywać moje wysiłki. Nie zawsze go jednak słyszałem. Wciąż nie najlepiej radziłem sobie z uczuciami. Albo zacinałem się w sobie, albo wpadałem w szał, który starałem się ukryć przed otoczeniem.

„Sądzisz, że powinienem się z nią pokłócić?” – w końcu to z siebie wyrzuciłem.

Po drugiej stronie łącza zapadła dziwna cisza, jak za każdym razem, kiedy niespodziewanie atakowałem Terrę wzmiankami z mojego życia. Nie zamierzałem tego robić, no ale trudno. Niech mu będzie.

„Skoro mnie już o to zapytałeś, to tak, myślę, że tym bardziej powinieneś. Wiesz, że rzadko mnie tak zaskakujesz”.

„Twoim zdaniem kiedy to robię?”

„Wtedy, gdy masz poczucie, że zbyt szybko się poddałeś, albo wtedy, gdy uważasz, że w ogóle nie powinieneś tego robić”.

„Kurwa mać”.

„Kurwa mać, w rzeczy samej. Jesteś wojownikiem, Pati. Nie daj sobie wmówić, że jest inaczej”.

„Muszę już iść”.

Wyskoczyłem z gry, nie czekając na jego odpowiedź. Zbyt gwałtownie podniosłem się z materaca i złapał mnie skurcz w karku. Głośno zakląłem. Wypadłem z piwnicy, rozmasowując bolące miejsce. Cera ciągle siedziała w kuchni. Pochowała wszystkie papiery do kolorowych teczek. W kryształowej popielniczce tlił się smętny niedopałek papierosa. Na mój widok tylko uniosła brwi, jakby chciała zapytać: „I co teraz, bohaterze?”.

– Zostajesz w stolicy – oznajmiłem władczym tonem. – Jeśli potrzebujesz pieniędzy bądź jakiejkolwiek pomocy, masz mi to teraz powiedzieć, a postaram się wszystko załatwić. Jeśli to Sin cię do tego nakłonił, albo – co gorsza – lord Daryl, masz mi to powiedzieć. Z przyjemnością ustawię kogoś do pionu. Dawno tego nie robiłem!

Ciotka tylko ze zrezygnowaniem pokręciła głową.

***
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Następnego dnia w Spin School miałem podejrzanie dobry humor. Zostawiłem moje porsche na parkingu i pewnym krokiem pomaszerowałem na zajęcia z kultury kolonialnej. Wziąłem nawet ze sobą teczkę i długopis. Naprawdę miałem ochotę trochę się pouczyć i naprawdę, naprawdę zamierzałem dotrzeć do sali, ale niestety, na klatce schodowej trafiłem na wiceprzewodniczącą mojego fanklubu – Monicę Johnson z drugiego roku, która od dłuższego czasu ścigała mnie wygłodniałym wzrokiem. Zdecydowanie nie zamierzała tracić czasu. Naparła na mnie swoim seksownym ciałem, opiętym tylko cienką koszulą, pod którą w dodatku nie założyła stanika. Zagapiłem się na jej sterczące sutki i nim się zorientowałem, jej język rozchylał moje usta, a dłonie mocno zaciskały się na moich ramionach. Próbowałem się wyrwać, ale dziewczyna była głucha na moje protesty.

Oplotła mi biodra udami i tak w siebie wczepieni zderzyliśmy się ze ścianą. Monica umiała się całować, sprężysty ruch jej języka mieszał mi w głowie i byłem nawet skłonny jej ulec. Zdarzały mi się takie czynne napaści ze strony dziewczyn ze Spin School. Przydałby mi się osobisty ochroniarz – albo chociaż oficjalna sympatia, żeby ostudzić ich zapał.

– Przestań, nie mam na to ochoty. – Złapałem ją za nadgarstki i resztką sił odsunąłem na bezpieczną odległość.

Oblizała się lubieżnie. Drżały mi ręce, nie byłem w końcu ze skały, starałem się jednak trzymać swoich zasad i nie faworyzować żadnej dziewczyny z mojego fanklubu.

– To ja zostanę twoją żoną! Zobaczysz! – upierała się, wijąc się w moim uścisku.

Z nieznanych mi powodów panny w szkole nadal uważały, że walka o zostanie moją wybranką była wyłącznie konkurencją między nimi, która mnie wcale nie dotyczyła.

– A zanim to nastąpi… czemu zawdzięczam to… gorące powitanie?

Wydawało mi się, że trochę się uspokoiła. Przestępowała z nogi na nogę, posyłając mi niewinne spojrzenie. Nie zamierzałem jej puszczać. Jeszcze nie.

– Mamy problem i potrzebujemy twojej pomocy.

– Dlaczego nie pójdziecie z tym do madame Tharen?

– Boimy się… Czekamy na ciebie w parku…

Wzruszyłem ramionami. Odsunąłem się od niej i zaczesałem dłonią zmierzwione włosy. Poufale wzięła mnie za rękę i pociągnęła za sobą. Przeparadowałem z nią przez cały uniwersytet z miną kota, który właśnie dobrał się do śmietanki. Tak, to był mój najlepiej opanowany wyraz twarzy, i to właśnie jemu zawdzięczałem przezwisko Kocur. Studenci, których mijałem, siedzieli z nosami w książkach i tylko niektórzy z nich spoglądali na nas zaciekawieni. Posłałem im promienny uśmiech, który nadawał mojemu obliczu wystudiowany wyraz próżnego, ślepo zapatrzonego w siebie playboya.

Tak naprawdę wcale się za niego nie uważałem. Wydawałem się sobie raczej intelektualistą z tendencją do nadmiernych rozmyślań, w dodatku z pewnym irytującym przekonaniem na temat związków i seksu w ogóle. Dotąd ani razu nie spotykałem się na stałe z żadną dziewczyną; zamiast tego zadowalałem się przelotnymi schadzkami albo wyrywałem jakieś laski na imprezach. Takie postępowanie odpowiadało zresztą mojej życiowej filozofii, żeby do nikogo się zanadto nie przywiązywać. Niestety moje tytuły i wysokie urodzenie mąciły arystokratkom w pięknych główkach. Marzył im się mąż minister i główny poplecznik cesarza. Dla wielu z nich oznaczało to koniec prześladowań na dworze i pewniejszą przyszłość ich rodzin. Wbrew pozorom nie byłem więc takim wielkim zwolennikiem przypadkowego seksu – niósł ze sobą zbyt wielkie ryzyko.

W parku czekało na mnie pięć dziewczyn. Wszystkie były przestraszone i smutne. Jedna płakała, co chwila ocierając łzy jedwabną chusteczką. Na mój widok dumnie się wyprostowały i rozstąpiły, robiąc mi przejście. Monica doprowadziła mnie aż tutaj, a potem z niechęcią puściła moją dłoń.

Minąłem je i uważnie się rozejrzałem. Mój wzrok od razu przyciągnął fragment fioletowego materiału. Powiewał na wietrze jak flaga zatknięta między drzewami. Czasami ogarniało mnie dziwne uczucie, które Cera nazywała intuicją. Wspominała przy tym moją matkę i jej emocjonalną naturę, twierdząc, że przejąłem po niej zdolność przewidywania przyszłości. W to akurat nie wierzyłem. Wierzyłem za to, że mój dodatkowy zmysł już nie raz pomógł mi w beznadziejnych sytuacjach i że w związku z tym nie powinienem go ignorować.

Leżała tam. Chudziutka, koścista dziewczyna w fioletowej sukience, której brzegi szarpał wiatr. Bez wątpienia martwa, a przy tym całkiem już nieświeża. Aż cud, że nikt jej jeszcze nie odkrył. Spin School przywykł do turniejowej przemocy, choć Cera dbała, żeby nie przenosiła się ona na studenckie życie. Na pewno zdenerwuje się na wieść, że jakiś spragniony krwi maniak przekroczył granicę. Pewnie nie będzie mogła go oficjalnie usunąć, więc po cichu wyda na niego wyrok i skurwiel skończy z kulką Liama w głowie.

Przykucnąłem przy martwej dziewczynie i spojrzałem w jej nieruchome, szkliste oczy. Ktoś mocno uderzył ją w twarz, tak że aż pękły jej okulary. Odłamki szkła wbiły jej się w policzki, pokrywając je krwistymi piegami. Miała podłużną szczękę i długi nos, a nadmierna chudość zmieniała jej oblicze w kanciastą karykaturę. Była brzydka, a fioletowy strzęp, który ją okrywał, świadczył o skrajnym braku gustu. Zakwalifikowałem ją więc jako jedną z tych nudnych, przeciętnych nowobogackich, której tatuś ledwo trzymał się urzędu i każdego dnia spodziewał się cesarskiej kontroli, skazującej go na szubienicę. Wbrew pozorom dużo dziewczyn w Spin School pochodziło z takich rodzin. Sam fakt, że ta brzydula nosiła okulary, oznaczał, że nie było jej stać na całkowite skorygowanie wady wzroku, na co decydowała się większość studentów Spin School. Tylko kto by się nią do tego stopnia zainteresował, żeby aż zadać sobie trud zabicia jej?

Zaintrygowany zabrałem się za dokładniejsze oględziny trupa. Szczupłe nadgarstki martwej dziewczyny nosiły ślady podłużnych cięć. Idąc tym tropem, parę kroków dalej znalazłem niewielki nożyk do krojenia owoców, pokryty zaschniętą krwią, przypominającą kruszącą się rdzę. Ostrożnie sprawdziłem jego ostrość na opuszku wskazującego palca, tak żeby nie dotknąć rękojeści. Od razu przeciął napiętą skórę. Włożyłem palec do ust i possałem ranę.

Przez chwilę stałem zamyślony, zwrócony plecami do ścieżki. Krwiste pręgi na przedramionach dziewczyny świadczyły raczej o samobójstwie, ale jej ciało nosiło też konkretne ślady bójki – poza stłuczonymi okularami mówiły o tym paskudne sińce na jej szyi i nienaturalnie wygięta stopa, jakby uciekając, potknęła się i zwichnęła kostkę. Zatem najpierw ktoś ją dotkliwie pobił, a potem sama postanowiła ze sobą skończyć? A może ktoś ją pobił po śmierci i upozorował samobójstwo? Tylko że znowu wracało to samo pytanie: po co zadawać sobie tyle trudu, żeby pozbyć się jednej dziewczynki? Tajne służby Sina dbały o dyskrecję, więc to nie mogło być morderstwo na tle politycznym, jakiś subtelny szantaż wobec jej tatusia, który zakończył się tragedią.

Amatorka fioletowej garderoby nie wyglądała mi też na kogoś, kto interesowałby się kobiecym turniejem Spin School i bezpośrednio zagrażał Amelii. Moja szkoleniowa przyjaciółka uwielbiała mścić sie na kobiecej konkurencji i prześladować słabsze od siebie ofiary. Wcześniej parę razy musiałem uczestniczyć w jej procesach na forum uniwersytetu w roli jednego z sędziów. Mel gnębiła, cięła i biła nawet laski ze swojego najbliższego otoczenia, a kiedy się na kogoś uwzięła, doprowadzała dziewczyny do skrajnego załamania nerwowego. Jeśli jednak już zabijała, to tylko na cesarskiej arenie. Nie pozwalała sobie na to w Spin School, gdzie Liam pieczołowicie pilnował jej zachowania.

Nawiasem mówiąc, ja też zabijałem ludzi i robiłem to tak jak Amelia – na cesarskiej arenie. Arystokratyczne pojedynki pod patronatem samego cesarza były trzymane w tajemnicy przed większością społeczeństwa, służyły bowiem Brytanikowi i Sinowi do pozbywania się z dworu najbardziej im zagrażających popleczników konkurenta. W ten sposób wybijali całe rody, dostarczając sobie rozrywki, a Cesarstwo nie musiało cierpieć z powodu dotkliwej wojny domowej. Relacje ojca i syna były bowiem tak fatalne, że tylko zdrowy rozsądek cesarzowej Dominiki powstrzymywał ich przed skakaniem sobie do gardeł. Z tego też powodu wolałem trzymać się z daleka od mojego dziadka.

– Musimy zawiadomić władze.

Dziewczyny popatrzyły po sobie w popłochu. Jedna z nich zaczęła łkać.

– Josephine należała do twojego fanklubu… – powiedziała Monica, twardo spoglądając mi w oczy. – Obiecaj, że ktokolwiek to zrobił, zapłaci.

Pokiwałem głową.

– Wezwijcie Corntnego.

***

Corntny oczywiście nie był zadowolony. Wymieniliśmy porozumiewawcze spojrzenia – obaj jednakowo zrezygnowani. On, ponieważ po raz kolejny zastał mnie w samym środku zamieszania, a ja – ponieważ po raz kolejny musiałem na nim polegać, a miewaliśmy w końcu lepsze i gorsze dni.

Przynajmniej dziewczyny wróciły na zajęcia i myślałem, że zostaliśmy tylko we dwóch. Niestety, zza pleców wykładowcy wychyliła się Livia Reeves.

– To taki zwyczaj w Spin School wybierać się na spacer po parku i po drodze zabijać ludzi nożykiem do obierania owoców? – zapytała.

Przeniosłem na nią spojrzenie. Wyglądała… onieśmielająco. Nie do końca rozumiałem, co składało się na to wrażenie. Może to zielony T-shirt z napisem „Nie chcę emigrować do Sowietów”, który opinał jej pokaźny biust, a może obcisłe spodnie, których nogawki znikały w dwóch różnych trampkach? Albo jej długie kręcone włosy splecione w dwa warkocze?

Z jednej strony wyglądała trochę tak, jakby uciekła z cyrku, a z drugiej… cały ten szalony, przerysowany image pasował do jej charakterku. Uwypuklał ją, jakby nie miała wystarczająco krągłych piersi i bioder. Podkreślał ją, jakby nie miała wystarczająco ciemnej oprawy oczu i wydatnych ust. Była cholernie seksowna, naprawdę cholernie seksowna!

– Tak, robię to cały czas. To moje hobby – sarknąłem.

– Dobrze, że panicz Horn w ogóle jakieś ma.

– Cieszę się, że pamiętasz o moich arystokratycznych tytułach.

– Za każdym razem, kiedy tylko włączam Internet, wszystko mi o nich przypomina.

– Cena sławy.

– Szkoda, że takiej…

– To znaczy?

– To znaczy jarmarcznej.

Wpatrywała się we mnie z czystą prowokacją w oczach. Chciała mnie upokorzyć. Ciągle to robiła. Począwszy od imprezy na przedmieściach, kiedy między nami wybuchła niesamowita bomba chemiczna, poprzez spotkanie w gabinecie Cery, skończywszy na tej uroczej pogawędce.

Nieznacznie się uśmiechnąłem. Miałem ochotę utrzeć jej nosa.

– Poza tą jarmarczną, jak ją nazywasz, cieszę się też całkiem zasłużoną sławą niezwyciężonego szermierza…

Błyskawicznie sięgnąłem po jedną z moich katan, które nosiłem na plecach. Przestraszony Corntny cofnął się, a Livia w obronnym geście zasłoniła go swoim ciałem. Zdążyła wyszarpnąć szablę z pochwy, zanim natarłem na nią z uniesioną kataną. Nasze ostrza się skrzyżowały, wydając metaliczny dźwięk. Mięsień jej ramienia naprężył się pod materiałem koszulki. Zacisnęła zęby. Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, że włożyłem w ten atak ogromną siłę i że sprawiło mi to wręcz nieprzyzwoitą przyjemność.

Lekko się cofnąłem, ale wciąż pozostawaliśmy w bliskim kontakcie, wymieniając ciosy. Livia była zdumiona moją determinacją i kompletnie nieprzygotowana do walki. Mimo to nie ustąpiła pola. Zaimponowała mi tym, wywołując we mnie niezwykłą mieszaninę uczuć. Czy można kogoś jednocześnie podziwiać i nie cierpieć?

– Pati! Zrobisz jej krzywdę! – Corntny próbował przemówić mi do rozsądku.

– Świetnie, bo taki jest mój zamiar.

W końcu z całej siły odepchnąłem od siebie Livię, aż straciła równowagę i runęła do tyłu. Corntny złapał ją za ramię i uchronił przed upadkiem, a potem stanął przede mną, powstrzymując mnie przed dalszym atakiem.

– Dość! Oddaj mi miecz!

Głośno oddychałem, wpatrując się w niego niewidzącym wzrokiem. Chciałem to dokończyć, chciałem wbić katanę w pierś Livii i patrzeć, jak się wykrwawia, skomląc u moich stóp.

– Pati! – Corntny z trudem przełknął ślinę.

Znał mnie lepiej od innych i wiedział, że nie dało się mnie tak łatwo uspokoić, gdy ruszałem do walki. W tym wypadku zranienie Livii oznaczałoby jednak najpierw zranienie jego, a na to nie potrafiłem się zdobyć nawet w równie wielkich emocjach. Opuściłem więc broń i zrobiłem krok do tyłu, przelotnie zerkając na Reeves. Gdyby nie podtrzymujący ją Corntny, rzuciłaby mi się do gardła. Ani trochę jej nie przeraziłem, a jeśli tak, to skrzętnie to ukryła.

Bez słowa oddałem miecz.

– Drugi też.

Zakląłem pod nosem.

– Wystawiasz moją cierpliwość na próbę!

– Wiem, ale, proszę cię, zrób to dla mnie. – Adam zachował spokojny ton głosu.

Mocno ściskał rękę Livii, przytrzymując ją na miejscu. Podążała rozognionym wzrokiem za każdym moim ruchem. Niespiesznie sięgnąłem po moją drugą katanę.

– Zabierz jej broń – zażądałem, zanim przekazałem mu miecz.

– Zabiorę.

– Zrób to teraz.

Corntny odwrócił się do Livii.

– Panno Reeves…

– Gwiżdżę na was! – warknęła.

Tym razem nic nie powiedziałem. Z pełną mocą dotarło do mnie, jak dalece pozwoliłem się ponieść walce. Ja i Livia patrzyliśmy sobie w oczy, bezgłośnie przekazując sobie deklaracje dozgonnej wrogości.

– Dość, do diabła! – Corntny zupełnie stracił cierpliwość i sam odebrał Reeves jej szablę. – Mamy zwłoki w parku i teraz to jest naszym priorytetem! Jeszcze moment, a oboje wylądujecie na dywaniku u madame Tharen. Patrick, mów, co się tutaj stało!

Wzruszyłem ramionami i włożyłem dłonie w kieszenie spodni. Zawsze łudziłem się, że powstrzyma mnie to przed zrobieniem czegoś głupiego.

– Wygląda na samobójstwo, choć raczej podejrzewam morderstwo. Dziewczyna należała do mojego fanklubu. Musicie wezwać koronera i powiadomić Służbę Cywilną.

– Madame nie będzie chciała włączać w to Sina…

– Może nie będzie miała wyboru. Pójdę jej o tym opowiedzieć – zaoferowałem się, byle wreszcie oddalić się od tej kretynki w warkoczykach.

– I zadzwoń do L-a… – poprosił jeszcze, przekładając w rękach miecze.

Skinąłem głową, wyłapując ostatnie spojrzenie Reeves. Nadal wydawała się piękna, mimo że z jej wzroku mogłem jasno odczytać, że ewidentnie mnie nienawidziła. Przypomniałem sobie ten moment, kiedy w trakcie tańca na podmiejskiej imprezie nasze ciała się ze sobą zderzyły. Jej ręce oplotły moją szyję, a miękkie wargi dosięgły moich ust. Zacisnąłem palce na jej talii, nagle kompletnie sparaliżowany i zachwycony jej bliskością. Pragnąłem ją poznać i to chyba już od tej chwili, gdy Liam mi o niej opowiedział, tłumacząc, dlaczego tak ważne było pozyskanie jej dla naszej sprawy, oswojenie jej… przygarnięcie.

Wydała mi się do mnie podobna – wyrwana z bezpiecznego domu i kochających ramion, żeby stać się kimś innym, kimś nowym, niekoniecznie lepszym, ale na pewno silniejszym, bardziej bezlitosnym, mniej uczciwym, kompletnie odartym ze złudzeń. Sin wypalał po sobie ziemię.

Czy chodziło zatem o to, że była trochę mną i trochę sobą? A może była kimś jeszcze zupełnie innym, i to stanowiło problem? Jej nieprzewidywalne reakcje, emanujące ciepło ciała, prowokujący błysk w oczach… Wszystko to obiecywało tajemnicę i nieprzerwany ciąg zaskakujących wydarzeń. Była porywająca jak tajfun. I tak – wzbudziła moje zainteresowanie do tego stopnia, że mogłem się temu poddać. Mogłem ją zniszczyć i sam ten akt mógł stać się moją pasją.

***

Zostawiłem wideofon w szafce, dlatego dopiero wewnątrz budynku połączyłem się z Liamem.

– Panicz Horn? – zapytał drwiąco.

– Cześć, L. Zabrzmiałeś teraz jak nasza wspólna znajoma…

– Obaj kochamy Livię. Stało się coś?

– Mamy trupa w parku.

– Sprawka Amelii? Czy może rzuciliście się sobie z Livią do gardeł?

– Nie, nie wygląda mi to na robotę Amelii. I nie rzuciliśmy się sobie do gardeł, choć dzisiaj mało brakowało… Corntny kazał mi cię powiadomić o sprawie. Idę właśnie do Cery…

– Zaczekaj na mnie… Miała trudny dzień na dworze.

– Co się stało? – zaniepokoiłem się.

– Wiesz…

– Nie mów mi, że znowu poszło o Selena?! Jak mam jej wyperswadować, żeby przestała się do tego mieszać?!

– Nie da się jej tego wyperswadować. Uważa, że to jej obowiązek.

– Już z nią o tym rozmawiałem…

– Patrick…

– Dobrze, dobrze. Nawet się przy niej nie zająknę o tym przybłędzie!

Rozłączyłem się, zanim zdążył jeszcze coś dodać. Przymknąłem powieki i ścisnąłem palcami skroń. Zaczynała boleć mnie głowa. Selen Guiteerez powoli stawał się problemem całej mojej rodziny. Może wreszcie czas z nim o tym porozmawiać w cztery oczy. Zamierzałem pojechać na dwór zaraz po tym, jak zamieszanie na uniwersytecie się skończy. Łudziłem się, że byłem w stanie go przekonać, żeby to on zostawił Cerę w spokoju. A jeśli nie, będzie miał ze mną do czynienia.


PODZIĘKOWANIA

Twierdza Tytonu jest kontynuacją Twierdzy Kimerydu. Porusza większość rozpoczętych w pierwszej części wątków i poszerza świat o kolejny kontynent – Europę. Czytelnik może z bliska przyjrzeć się mechanizmom funkcjonowania totalitaryzmu, który opanował większość tego alternatywnego świata. Galeria bohaterów wzbogaca się również o przedstawicieli nowej generacji i to dzięki ich spojrzeniu możemy lepiej zrozumieć kluczowe wydarzenia pierwszej części.

Moim głównym zamierzeniem było stworzyć serię, której tematem będzie walka o wolność i poszukiwanie samego siebie. Teraz, prawie dwa lata po moim debiucie, odnoszę wrażenie, że ja także przeszłam podobną wędrówkę jak moi bohaterowie. Kiedyś wydawało mi się, że aby osiągnąć sukces, wystarczy spełnić swoje marzenia. Okazuje się jednak, że to dopiero pierwszy krok, początek nowej drogi, która nie zawsze jest usłana różami. Kiedy zdobędzie się jeden szczyt, na horyzoncie już widać kolejny. Dzisiaj wiem, że wydanie pierwszej książki otworzyło przede mną zupełnie nowy świat, pozwoliło mi spojrzeć na rynek wydawniczy i książki z zupełnie innej perspektywy. Pomogło mi też skrystalizować własne zdanie i się pod nim podpisać.

W tej trudnej, acz inspirującej drodze towarzyszyło mi wiele odważnych i niesamowitych osób. Przede wszystkim dziękuję mojej nieustraszonej graficzce Annie Niemczak, która odpowiada za projekt i wykonanie obu okładek oraz oszałamiające grafiki do pierwszej części. Aniu, jesteś naprawdę utalentowaną, cierpliwą osobą i jestem Ci bardzo wdzięczna, że znosiłaś każdy mój kaprys i zawsze przychylnie podchodziłaś do moich pomysłów. Aleksandrze Machłaj dziękuję zaś za wykonanie wstępnej korekty i redakcji tekstu oraz za nasze rozmowy na temat fabuły.

Dziękuję także za wsparcie mojej rodzinie: przede wszystkim mojej siostrzenicy Aleksandrze Adamczyk – za celne komentarze i inteligentne rozmowy, a także siostrze Filomenie Adamczyk – za zainteresowanie i otwartość.

W promocję Twierdzy Kimerydu włączyło się wielu blogerów i bookstagramerów i nie jestem nawet w stanie wymienić tutaj ich wszystkich. Jestem jednak niezmiernie wdzięczna za pomoc i pozytywny odzew każdego z Was. W szczególności dziękuję: @popbooks Aleksandrze Żurek za to, że od początku wierzyła w mój talent i potencjał; @boskiej_safonie Paulinie Trafas za wspaniałe zakładki i ogromny wkład promocyjny w Twierdzę; @dominiqe83 Dominice Matule za duży zastrzyk energii i pozytywne nastawienie; @kulturalnej_szafie Zuzannie Burkowskiej za otwartość i kreatywność; @come.book Karolinie Borkowskiej za szczerość i zaangażowanie; @weznieczytaj Emilii Wasilewskiej za wykonanie serii pięknych zakładek i nieocenione wsparcie promocyjne; @starbrustgalaxy Aleksandrze Szulc za entuzjazm i pokazanie mi nowych dróg w promocji; @magicalreading Agnieszce Wójcik za wiarę w moją książkę i ciepłe przyjęcie na instagramie; @bookliszkowi Lidii Kozikowskiej za bezinteresowność i zapał; @onalubi Monice Sygo za wsparcie i cierpliwość; @fabrycedygresjii Emilii Teofilii Nowak za pomoc w promocji i pomysłowość; @rudymspojrzeniem Marcie Kraszewskiej za wiarę; poświęcony czas i nieustanną chęć pomocy; i w końcu Honoracie Jamroży za to, że jest taką świetną fanką!

Na koniec dziękuję oczywiście mojemu szufladowemu zespołowi za nieskończoną kreatywność, świetnie wykonaną pracę i zaangażowanie: Magdalenie Sułek-Jabłońskiej, Łukaszowi Muniowskiemu, Barbarze Augustyn, Aldonie Kobus i Karolowi Susowi.

Życie to wędrówka, w trakcie której bezustannie spotykamy wielu cudownych ludzi. Dziękuję więc wszystkim moim czytelnikom za pozytywne rozmowy i otwartość, moim uczniom za inspirację i nieskończone zdumienie; wszystkim tym, którzy przyczynili się do tego, że dojrzewam, ciągle się zmieniam i nie zwalniam kroku.
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